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Problemy komunikacyjno- I 
turystyczne na Pomorzu
N a jednym z posiedzeń sejm ow ych  

p . M inister K om unikacji U lrych skarzy i 
się , i siuszn ie‘naszym  zdaniem  na to , ze  
gdy koleje przew iozą bez zarzu tu 200  
m ilionów  pasażerów , to zn ikąd nie usły ­
szą naw et słów podzięk i, lecz gdy nie  
daj B oże kolej m a trudności w  przew o ­
zie , to sarkazm om  nie m a końca.

Isto tn ie , jest już w naturze naszej 
jakaś dziw na niechęć do uznania czy je ­
goś w ysiłku , natom iast jakże chętn ie lu ­
bujem y się w zadaw aniu nie ty lko na ­
szym  m inistrom  ale i bliźn im  sw oim  szp i 
lek, ukłóć kry tycznych . N ie m ów ię, że  
kry tyka jest nie potrzebna, ow szem  ale  
m usi ona być ludzka, rozum na biorąc  
pod . uw agę za i contra , plus i m inus, 
m usi kłaść na szalę w ysiłek i niedociąg-

Mowa Ghamberlaina
w Izbie Gmin, w odpowiedzi Hitlerowi

nięcia .

W iele jest braków  w  naszym  kolej­
nictw ie, ale przecież jak nie w spółm ier 
nie w ięcej na tym  polu już osiągnęliśm y, 
z jak im i olbrzym im i trudnościam i m usia  
ło  w alczyć pow stające m łode polskie ko ­
le jnictw o, pracu jące starym i dem obila ­
m i po zaborczych państw ach . A dziś?

P orów najm y zresztą  stan bezpieczeń ­
stw a na naszych kolejach a kolejach a- 
m erykańsk ich . W  roku 1937 na kole-- 
jach am erykańsk ich na 1 pociągo - kim . 
było  aż 4 do  6 proc, w ypadków , —  u  nas  
ty lko 1 ,8 procen t. P odkreślajm y w ńęc i 
dobre strony  naszej gospodark i kolej  o- 
w ej, gdy zab ieram y się do kry tyk i, T ak  
postępow ać nakazu je sum ienność publi­
cystyczna. .

O tóż stw ierdzić trzeba, że spraw ność  
na naszych kolejach pom orsk ich jest za ­
daw alająca. Istn ieją w praw dzie pew ne  
brak i, ale da się je pow oli usunąć ku o- 
bopólnem u zadow olen iu i korzyści.

P om ów im y o brakach kolejn ictw a  
pom orsk iego w  najgrubszych  ty lko zary ­
sach z punktu w idzenia tu rystycznego .

Z bliża się w iosna a za nią la ta . N ad  
m orze podąży jak zw ykle w ielka ilość  
le tn ików . W  okresie najw iększego nasilę  
nia konieczną jest rzeczą, ażeby pasaże ­
row ie nie jechali jak śledzie w beczce. 
K olej posiada dane statystyczne i przy ­
puszczam y, że doskonale się orien tu je  
kiedy jest potrzeba zw iększen ia ilości 
w agonów .

Y ,U spraw nianie kom unikacji na w yb ­
rzeżu jest czynnik iem decydującym , 
skoro chodzi o w zm ożenie ruchu tu ry ­
stycznego . I nie ty lko na w ybrzeżu .

W ciąż zapom inam y o tym , że całe  
bez m ała P om orze, to ziem ia pełna za- 
chw ytliw ych uroczych pejzażów , w zbu ­
dzających zachw yt u cudzoziem ców , nie  
stety tak nie licznych w  okresie ruchu  
tu rystycznego , z w iny już naszej pom or­
sk iej propagandy . P o co szukać cudzo ­
ziem ców , gdy  przeciętny  P olak , m ieszka ­
niec innych dzieln ic , m ało co słyszał o  
S zw ajcarii K aszubsk iej, o przep ięknym  
pojezierzu brodnick im , o cudnych B o ­
rach T ucholsk ich , w ym arzonych  na m iej 
see odpoczynkow e  w  okresie la ta, o śli­
cznych m iejscow ościach okolic Ś w iecia , 
o G órznie, o słynnym  jezio rze C harzy ­
kow skim , o S ępolnie , W ięcborku , o tych  
napraw dę europejsk ich m iasteczkach , 
S tarogard , C hełm no, Ś w iecie , o czaru ją ­
cych K artuzach , o W ejherow ie itd . itd . 
A  ty le innych zabytków , ty le bogactw a  
sztuk i ludow ej, co co za przebogaty re ­
gion .

O  tym  w szystk im  głucho . C zasem  ty l 
k zb ierze się jak ieś zgrom adzenie sam o-

L O N D Y N , Izba G m in w znow iła w  
środę obrady po przerw ie św iątecznej, 
przystępu jąc od  razu  pierw szego  dnia do  
w ielk iej debaty w spraw ie H iszpanii i 
zw iązanych z tą w ojną dom ow ą reper­
kusji m iędzynarodow ych .

P o udzielen iu odpow iedzi na m ow ę  
przyw ódcy opozycji posła A ttles w  spra  
w ie H iszpanii i stw ierdzeniu , że W . B ry ­
tan ia pragnie nadal kontynuow ać polity ­
kę nieinterw encji, prem ier C ham berlain  
w dłuższym przem ów ien iu ośw iadczy ł,  
iż 11 styczn ia odbył z M ussolin im  dw ie  
rozm ow y  w  atm osferze abso lu tnej szcze ­
rości. N ie przew idyw ano , aby jedna stro  
na zaakcep tow ała argum enty i punkt

P onadto om aw iano w  R zym ie zagad ­
nien ie rozbro jen ia , przy  czym  okazało  się  
W łochy w ypow iadają się za jakościo-l 
w ym ogran iczen iem zbro jeń w  w arun- j 
kach bardziej sprzy jających dla tego ro ­
dzaju rokow ań. C o do kw estii żydow ­
sk iej, M ussolin i w yraził opin ię , iż jest 
to zagadnien ie m iędzynarodow e, które  
nie m oże być rozw iązane przez poszcze ­
gólne kraje oddzieln ie .

W  zakończen iu prem ier C ham berlain  
ze w zruszen iem  ośw iadczy ł, iż audiencja  

jego i lo rda H alifaxa u O jca św iętego  
w yw arła nań niezapom niane w rażen ie .

w idzenia drugiej, i. aczkolw iek nie m oż­
na pow iedzieć, by osiągn ięto porozum ie  
nie w e w szystk ich spraw ach —  jednak  
cel rozm ów  zstał osiągn ięty , poniew aż  
w yjaśniły one stanow iska obu  stron . R oz  
m ow y rzym skie nie m iały charakteru  ro  
kow ań, lecz w yłączn ie in form acyjny .

M ussolin i w yjaśn ił, że polityka  
W łoch zaw sze była pokojow a, i że jest 
on gotów  zaw sze użyć  sw ego w pływ u je­
śli zajdzie potrzeba, na rzecz pokoju . 
S trona w łoska w yjaśn iła, że oś B erlin - 
R zym  stanow i podstaw ę w łosk iej polity  
ki zagran icznej, na co angielscy  m ężow ie  
stanu odpow iedzieli ośw iadczen iem , iż  
podstaw ę polityk i bry ty jsk iej stanow i ści 
sła w spółpraca z F rancją . M ussolin i w y  
raził żyw e zadow olen ie z pow odu ukła ­
du angielsk iego i zapew nił, iż W łochy  
lo jaln ie  dotrzym ują  zobow iązań  tego  ukła  
du . P oza tym  rozpatrzono zagadnien ie  
gran ic w łosk ich w A fryce w schodniej, 
przyczym ustalono , że E gip t w eźm ie u- 
dział w  rokow aniach , dotyczących S uda­
nu . —  W spraw ie stosunków w łosko- 
francusk ich C ham berlain ośw iadczy ł: iż  
obecny stan pow stał na tle zagadnien ia  
hiszpańsk iego i że —  jego zdaniem  —  
ew entualne rokow ania francusko - w ło ­
sk ie nie m iałyby pow odzenia przed za ­
kończen iem  w ojny  w  H iszpanii. M ussoli­
ni i C iano zapew niali, iż W łochy  nie m a­
ją żadnych am bicji tery torialnych w  
H iszpanii.

Ani o wojnie 
ani o pokoju

N O W Y  JO R K . „N ew  Y ork T ribune", 
naw iązu jąc do m ow y H itlera stw ierdza,  
że nie m a w  niej m ow y  o w ojn ie , ale i też  
nie o pokoju . W  ten sposób św iat w  dal­
szym  ciągu będzie znajdow ał się w  sta ­
łym  naprężen iu i niepokoju . „N ew  Y ork  
T im es" stw ierdza, że żądania kolon ialne  
N iem iec zostały ty lko w  tak iej fo rm ie  
postaw ione by na przyszłość jeszcze raz  
m ogły być w ysunięte w fo rm ie innej.

„D aily T elegraph" stw ierdza, że kan  
clerz H itler w łaściw ie nie pow iedział nic  
now ego, i że ton jego przem ów ien ia był 
łagodny.

f®o mouie kanclerza Hitlera

„ Wierzę w pokój11 ale.., „chcę kolonii11
P A R Y Ż . P o przem ów ien iu kanclerza m anie, że H itlerow i zależy  na w yw ołan iu  

L-—:-i konflik tu . R ów nież  
_________ i so lidarności z W łocham i 

i uczynione było w  ten sposób , że nie by ­
ło sk ierow ane przeciw F rancji.

W  rozm ow ach politycznych rozróż ­
nia się starannie D alad iera od B onneta , 
przeciw ko którem u sk ierow ane są atak i 

ii praw icy  i lew icy . O balen ie B onneta by ­
łoby m ożliw e ty lko przez obalen ie całe ­
go gabinetu . Z daje się jednakże, że D a-

H itlera prem ier D alad ier rozm aw iał te- czy pogłęb ien iu  
lefon iczn ie z prem ierem  C ham berlainem , stw ierdzen ie se ­
ktory dziś w ystąp ił w  Izb ie G m in z w iel­
kim  przem ów ien iem . W  angielk ich ko ­
lach politycznych  m ow a H itlera  w yw oła­
ła w rażen ie raczej korzystne. Z daniem  
tych kół pow inna się ona przyczynić do  
odprężen ia sy tuacji m iędzynarodow ej. 

K oła polityczne zw racają uw agę, że  
kanclerz poruszy ł zagadnien ie w ew nętrz „ „  ...
no  - gospodarcze R zeszy i drogę ich roz- lad ier nie broniłby zbyt gorąco B onneta , 
w iązan ia w idzi w  przydzielen iu N iem - którego uw aża za konkuren ta na stano-  
com kolon ii. F orm a żądania kolon ii iw isko prem iera. —  _ .
przez kanclerza H itlera , nie nosiła. (piz.cz, kaiiclciz.a IL tlc id , nie nosiła^ W  środę rano zebrała się R ada M i- 
zdaniem  kół angielsk ich , tak iego charak- nistrów pod przew odnictw em prezyden-  
teru agresyw nego , któryby budził m nie- ta L ebrun .

Tajemnicza afera w Anglii
L O N D Y N . B ryty jsk ie m inisterstw o  

lo tn ictw a zostało zaskoczone ta jem ni­
czym  zag in ięciem  z biur lo tn iska w ojsko  
w ego w  H endon niezm iern ie w ażnego do  
kum entu . D okum ent ten przechow yw a ­
ny był zazw yczaj pod kluczem w spe­
cjalnym  pokoju w  biurach lo tn iska i pil­

G en. G óreck i na rzecz Z w .przem aw ia na zebran iu akadem ick im  w spraw ie akcji propagandow ej 

O ficerów R ezerw y.

now any był stale przez urzędników  m i­
nisterstw a lo tn ictw a. W  ubiegły piątek  
w raz z innym i papieram i w spom niany do  
kum ent został zan iesiony do jednego z  
pokojów  biurow ych , przy czym  urzędnik  
który go tam zan iósł, zapew nia, iż w  
chw ili, gdy kład ł na biurku papiery do ­
kum ent znajdow ał się jeszcze w śród  
nich . T ym czasem gdy po paru m inutach  
n ieobecności pow rócił urzędnik pracu ją­
cy w  tym  pokoju , dokum entu już nie  
znalazł, aczkolw iek inne papiery pozo ­
stały nienaruszone.

N atychm iast zaw iadom iono m inister­
stw o lo tn ictw a, które poleciło w ysłanie  
na m iejsce specjalnej kom isji śledczej. 
W ydano rozkaz nieopuszczan ia przez  
nikogo lo tniska, a przeciw w yw iad m ini­
sterstw a przystąp ił do szczegółow ego  ba  
dania urzędników  biura, oraz przeszuki­
w ania ich pokojów . Ś ledztw o w ykroczy ­
ło naw et poza obręb lo tn iska, przy  czym  
poddano badaniu także kilku cudzoziem  
ców . P rzeciw w yw iad m inisterstw a lo t­
nictw a nie w ezw ał jednakże do pom ocy  
S cotland Y ardu , w  przekonaniu, że w y ­
jaśn i spraw ę bez in terw encji policji.

rządow e, czy spo łeczne i pokiw a głow a. G ospodarcza. N areszcie m oże insty tucja  
• ta problem  propagandy  P om orza potrak  

tu je nie w  dyskusji ty lko, ale w  czynie . 
C zas już w ielk i.

m i, że P om orzu te j propagandy nie do- 
staje . I na tym  się skończy . O  rozpoczę ­
ciu akcji na serio  nik t nie m yśli.

P rzy w ojew ództw ie pow staje R ada

Ciano przybędzie do Warszawy
B E R L IN . W brew poprzedniej in for­

m acji, jakoby m in. C iano m iał przybyć  
do N iem iec, aby w ziąć udział w  otw ar­
ciu R eichstagu obecnie donoszą, że  
przy jazd ten nie jest planow any . N ato ­
m iast spodziew any jest w najb liższych  
dniach przy jazd m in. C iano do W arsza-  
w y, gdzie m a kontynuow ać rozm ow y  
zapoczątkow ane przez m in. R ibben-  
tropa.
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Posiedzenie Prezydium
Izby Przemysłowo-Handlowej w Gdyni

Cyganie zabójcami 

śp. ks. Walencika

W  dniu 30 stycznia 1939 roku odby ­
ło się pod przew odnictw em Prezesa Izby  
Przem ysłow o - H andlowej w G dyni po ­
siedzenie Prezydium Izby. Podczas po ­
siedzenia tego D yrektor Izby p. M gr Jó ­
zef K awczynski zdał szczegółow e spra­
w ozdanie z w ykonania budżetu Izby za  
rok 1938, w ykazując na podstaw ie licz­
bow ego m ateriału, iż gospodarka finan ­
sow a Izby za rok ubiegły dała w yniki za  
daw alniające, przy czym osiągnięto w  
pew nych działach nadw yżkę dochodów , 
w innych zaś dokonano ozczędności. W  
ten sposób w rezultacie końcow ym bud ­
żet zam knięty został nadw yżką.

W  dalszym  ciągu Prezydium  om ów i­
ło szczegółow o sytuację obecną w prze­
m yśle rybnym , ryżow ym  oraz t. zw . prze  
m yślę handlow ym . N astępnie dyrektor  
Izby zdał spraw ozdanie o pracach Izby  
w zakresie praktycznego podejścia do  
rozw iązania niezm iernie w ażnego zagad ­
nienia dla rozw oju handlu w porcie  
gdyńskim , m ianow icie zagadnienia de­
centralizacji dyspozycji w  odniesieniu do  
handlu z zagranicą, przede w szystkim w  
zakresie eksportu. Prezydium Izby do­
ceniając w agę tego zagadnienia postano ­
w iło. aby prace w  tym  kierunku były pro  
w adzone jak najintensyw niej, zaliczając  
je do jednych z najważniejszych dzie­
dzin działań Izby na terenie portu gdyń  
skiego w chw ili bieżącej.

N a zakończenie posiedzenia. Prezy
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ZŁÓŻ DAR 

na POLSKI BIAŁY KRZYŻ

Pułaski — Day w Nowym Jorku.

października 1779 roku ginie w  
pod Savanach (Stany Zjednoczo-

W aszyn- 
dow ódcą  

siły w  im

zw ycięs-

11 
bitw ie  
ne) bohater dw óch półkul, generał K azi­
m ierz Pułaski.

Po w yjeździć z Polski, z której m u- 
siał uchodzić, gdy  została zdradziecko ro 
zebrana przez sąsiadów , w yjechał do A - 
m eryki, gdzie toczyły się na ów czas w al 
ki o w olność z zaborczym i A nglikam i.

Zaciągnął się do arm ii pow stańczej,  
W  niedługim  czasie stw orzył oddział ka­
w alerii, na której czele dokonał cudów  
w aleczności i m ęstw a.

Ó w czesny dow ódca arm ii pow stańczej 
a późniejszy prezydent Jerzy  
gton, m ianuje go generałem i 
pułku kaw alerii, która rosła w  
ponujący sposób.

Stoczyła kilkanaście bitew  
kich, niejednokrotnie z przew yższający ­
m i siłam i nieprzyjacielskim i. O statnia 
bitw a, którą m iał stoczyć, stała się klę­
ską dla Pułaskiego, W skutek odniesio ­
nych ran um iera, m łody naów czas, bo 30  
lat liczący G enerał Pułaski, z dala od  
O jczyzny, na obcej ziem i.

Stało się to w dniu 11 października ! 
1779 roku w  bitw ie pod Savanach.

A m eryka uczciła pam ięć i
Polaka, który w alczył nie za sw oją spra­
w ę, lecz z szlachetnych pobudek dla idei 
W olności N arodów , o którą A m erykanie  
w alczyli.

20 czerw ca 1936 roku, na odbyw ają­
cym  się naów czas kongresie, została pod  
pisana proklam acja, na m ocy której 
dzień śm ierci B O H A TER A , obchodzony  
będzie jako św ięto Polsko - A m erykań ­
skie. K alendarz przynosi 11 październi­
ka jako ,.Pułaski - D ay“ („D zień Pułas­
kiego").

R ok rocznie Polonia A m erykańska  
obchodzić będzie D zień Pułaskiego, boha  
tera dw óch półkul ziem i. A m erykanie 
m ile w spom inają im ię Pułaskiego oraz  
Tadeusza K ościuszki i W ładysław a K rzyi

o

Imponująca manifestacja uczuć 

Polonii Amerykańskiej w dniu 

święta Pułaskiego
(O ryginalna korespondencja .,G łosu" z A m eryki.)  

żanow skiego, ów czesnych bojow ników  
w olność A m eryki.

W  roku ubiegłym  uroczystość ku czci 
generała Pułaskiego w ypadła im ponują­
co. A by dać m ożność w iększego skupie­
nia Polaków na uroczystości, przełożo­
no obchód z daty 11 października, (w to­
rek) na niedzielę 16 października.

N a budynkach urzędow ych pow iew a 
gw iaździsty sztandar, na dom ach pryw at­
nych obok am erykańskiej tlagi pow iew a­
ją dum nie polskie chorągw ie biało - czer 
w one, lub też biały orzeł na am aranto- 
ców tle. O kna w ystaw owe polskich kup ­
ców  udekorow ane były w  polskie i am e­
rykańskie flagi.

Serce raduje się na w idok tego w szy­
stkiego, bo takie św ięto o polskim  
charakterze nie często byw a, w ięc nie 
często m ożna oglądać barw y polskie o- 
ficjalnie prezentujące się na ulicach.

Jestem  na m iejscu, gdzie Polonia  zbie 
ra się i oczekuje w ym arszu pochodu.

Po obydw u stronach 5-tej A lei (5-th  
A ve.) pełno stowarzyszeń, klubów , zw ią 
zków . w idać polskie stroje narodow e, 
m undurki harcerskie, sokole i w iele  
w iele innych.

C hcę się przedostać na m iejsce, 
m łodego gdzie u stóp Łuku W aszyngtona, na pla-

cu jego im ienia, złożony zostanie w ie­
niec o barw ach Polskich i A m erykań ­
skich.

Znalazłem się w  centrum  Placu W a­
szyngtona. Tu zgrupow ane jest w ojsko  
i W eterani z w ojny św iatow ej.

Pow stało poruszenie, jak się okazało  
przybył głów ny m arszałek pochodu, w y­
daw ca dziennika polskiego „N ow y Św iat" 
p. M . F. W ęgrzynek,

O n to składa w ieniec u stóp Łuku  
W aszyngtona, a orkiestra artylerii gra  
hym ny am erykański i polski, następnie  
„Pierw szą B rygadę". Silne w zruszenie 
ogarnia uczestników . W idać naw et i łzy  
w oczach tych, którzy w alczyli na fron ­
tach europejskich.

LU B LIN . W  ubiegłą środę w nocy  
dium  rozpatrzyło w nioski o zaprzysięże- na plebanii w D ratow ie, pow iat puław - 
niu rzeczoznaw ców izbowych i o udzie- ski, został zam ordow any w czasie napa­
lenie dyplom ów pracow nikom w handlu du bandyckiego proboszcz parafii Zagło- 
i przem yśle za długoletnią służbę. ba śp. ks. W ładysław  W alencik.

Ograniczenie importu termometrów 
lekarskich z Niemiec

Stosow nie do zarządzenia M in. Prze- dniem 1 stycznia 1939 roku im port ter- 
m ysłu i H andlu z listy artykułów , obję- m om etrów lekarskich.
tych now ym i zakazam i przyw ozu niem iec stalony został odpow iedni kontyngent 
kiego, a traktowanych przy im porcie z roczny z zastosow aniem  norm alnego po-

Jednocześnie u-

N iem iec liberalnie- w łączony został z działu dw um iesięcznego.

W ładze policyjne w szczęły śledztw o  
w celu w ykrycia spraw ców  m orderstw a, 
które uw ieńczone zostało pom yślnym  
w ynikiem . Po zabójstw ie zw rócono uw a­
gę na podejrzane zachow anie się trzech  
cyganów i cyganki, zam ieszkałych od 
kilku dni w e w si C egłów ka u gospoda­
rza A dam czyka. R ew izja dała niespo­
dziew ane w yniki. W dom u A dam czyka  
znaleziono przeszło 100 złotych w bilo­
nie, 6 m edalionów pochodzących z kra­
dzieży, kielich m szalny oraz zapalnicz­
kę, która była w łasnością zabitego pro ­
boszcza.

Zarów no cyganów , jak i A dam czyka 
aresztow ano, śledztw o ustaliło, że śp. ks, 
W . W alencik zginął od 3 strzałów . Pierw  
szy postrzał otrzym ał przed plebanią, a  
kiedy rzucił się do ucieczki w  kierunku  
dom u kościelnego, strzelono doń jeszcze 
dw a razy.

POKOJE
tanie, czyste, ciche 
i ciepłe z wodą bież, 
blisko Dworca Gł. 
w Warszawie 

poleca

Z POBYTU MIN. CIA NO W JUGOSŁAWII

ROYAL
Chmielna 31

Ka w 1 a r n 1 i 
Bezpłatny gara*.—

M in. Spr. Zagr. W łoch hr. C iano baw ił w  tych dniach na polow aniu w  Jugosław ii, gdzie —  
ak w idzim y to na naszym zdjęciu —  w itała go serdecznie rów nież ludność w łościańska. 
W izyta hr. C iano i jego rozm ow y z ks. rege ntem Paw łem , oraz prem ierem Stojadinow i- 
czem , w yw ołały duże zainteresow anie w  sfera ch politycznych Europy południow ej. —  M in. 
C iano opuścił Jugosław ię w czoraj, ośw iadcza jąc, że pobyt jego przyczyni się do uspokoje­

nia w sooŁoracy w basenie nadduna.iskim .

Przeniosłem się na inny punkt ob­
serw acyjny, jestem  w m iejscu, gdzie u- 
staw iono trybunę dla w ładz i dostojni­
ków .

z, intorm acyj pew nego Polaka, dow ie- 
aziaiem  się K to znajduje się na tryoum e. 
w  ięc przyoyi z W aszyngtonu  am oasador 
xizeczypospolitej p. J. rotocK i oraz kon  
sul generainy p. o. LrruszK a. Z. w ładz  
pans  tw o  w ycn jest gubernator Stanu IN ew  
rork Lehm an, guoernator Stanu N ew  
jersey M oore oraz m ajorzy m iast, i 
przedstawiciele arm ii i m arynarki oraz  
lotnictw a. , __ ____

Zbliża się ku nam  czoło pochodu, na  
czele którego jedzie oddział konnej poll 
cji, za m ą orkiestra pułku artylerii, po  
orkiestrze kroczy głów ny m arszałek p. 
M . h. W ęgrzynek oraz jego adjutanci, 
oraz ks. kapitan Franciszek P. B orow ski, 
kapitan 303-go regim entu kaw alerii.

N astępnie przed oczym a przesuw ają  
się oddziały w ojska, kaw aleria, ar­
tyleria, gw ardia narodow a i m ilicja m or­
ska.

Po nich idą C i, którzy przeszli boje 
w w ojnie św iatow ej, W eterani Legionu  
A m erykańskiego, za niem i m orze nie­
bieskich m undurów , to W eterani arm ii 
Polskiej H allerczycy, siw y w łos pokrył 
już ich głow y, ale z tw arzy w idać biją- 
cą dum ę i radość.

Idą W eteranki z K orpusów Pom ocni 
czych, które niosły naów czas pom oc w al 
czącej m łodej i ubogiej A rm ii Polskiej, 
w postaci niezbędnych artykułów  
pierw szej potrzeby przysyłanych do pró  
żnych składnic. K roczy dum nie Polski 
C zerw ony K rzyż, w  m undurach z czerw o  
nym  krzyżem  na ram ieniu.

I przeszła tak pierw sza dyw izja, li­
cząca około 10 tysięcy w ojska, W etera­
nów  i W eteranek.

N adchodzi następna, po niej trzecia, 
czw arta itd . itd . Idą teraz organizacje, 
kluby zw iązki słowem „W iara Polska".

Płyną przy dźw iękach m arszów pol­
skich zastępy dzieci polskich ze szkół- 
idą m atki, ojcow ie, w szyscy. Idą, pre­
zentują się w spaniale w sw ych m undur­
kach, lub też tylko w  czapkach o bar- 
w ach narodow ych.

W idok jest piękny, bo czy to nie pięk  
nie w yglądają nasze krakow ianki, kraku  
si, górale, ślązacy, łow iczanie i inni, 
których nie sposób w yliczyć. Silne to m u' 

si w yw rzeć w rażenie na tych, którzy się 
przyglądają, a było icń okoto 1 m ilion  
W ynczyc m ożna było w szystkie naroao  
w osci, oez różnicy rasy, czy to czarny, 
czy zołty, czy biaiy  człow iek.

Pięknie w ypadiy inscenizacje jak np. 
ucharakteryzow any W oj Sam  w ubiorze 
o barw ach naroaow ycn A m eryki, w  
otoczeniu dw ojga dzieci w krakow skich  
strojach, lub też K ościuszko i Pułaski, 
gorąco oklaskiw ani przez w idzów . Szła  
królow a kw iatów ze sw ym dw orem , co  
rów nież pięknie w ypadło.

W  następnych dyw izjach szli: sokoli, 
brać harcerska, Liga M orska w szystko  
pew nym krokiem , żołnierskim .

Pokazali Polacy sw ą siłę, i dali poz­
nać, że potratią stanąć na w ezw anie, gdy  
o w ykazanie sił chodzi.

Przecież to ogrom na m asa była. Za­
częto m aszerow ać o godzinie 14,00 a  
skończono o godzinie 17,30. C iem no już  
było, a kolum ny jeszcze w ciąż szły.

D oczekano się ostatniej 14-tej dyw i­
zji, przeszła już w ciem nościach, przy  
św ietle latarń ulicznych.

N a 54-tej ulicy dyw izje się rozw iąza 
ły i udaw ały się do hali w zbrojow ­
ni w ojskow ej, która pom ieścić m oże w y­
godnie 10 tysięcy osób.

W racam  5-tą A leją, chcę jeszcze coś 
zobaczyć, usłyszeć.

Przedew szystkim  dzieci, setki autobu  
sów m knie ulicam i, w yw ożąc przyjezd ­
nych uczestników  do sw ych dom ostw . N a  
trotuarach w ali się m nóstw o opakow ań  
z film ów fotograficznych. W  kilku pun ­
ktach grom adzą się policjanci, do zbiór­
ki, a trzeba w iedzieć, że 1500 policjan ­
tów  pilnow ało porządków  na całej trasie  
parady.

M ijam grupki Polaków  i obcych, roz­
m aw iających  o przebiegu defilady.

A m erykanie w ogóle się dziw ili, że  
aż tyle Polaków  potrafiło się zebrać.

Po skończonej defiladzie część uczest 
ników udała się na bal w ojskow y w o- 
w ej zbrojow ni. Przy tonach polskiej m u­
zyki zabaw iono się do 1-szej godziny.

Przeszedł dzień uroczysty, pozosta­
ły tylko w spom nienia, które nie prędko  
dadzą się zatrzeć, a które A m erykanom  
przypom ną, że Polacy też się bili i krew  
przelew ali za w olność Zjednoczonych  
Stanów A m eryki Północnej.

Henryk Wasilewski 
Brooklyn — New York
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G D Y N IA .

J  Policja gdańska aresztowała polskie 
go nauczyciela. P o lic ja g d a ń sk a a re sz ­
to w a ła p o lsk ie g o n a u c z y c ie la , T a d e u sza  
P re u ssa , k ie ro w n ik a sz k o ły M a c ie rzy  
C z k o ln e j w  S z y m o n o w ie , p o w . W ie lk ie  
Ż u ła w y . P o w ó d a re sz to w a n ia P re u ssa . 
k tó ry je s t o b y w a te le m  p o lsk im  je s t d o ­
tą d n ie w y ja śn io n y .

sk im  p rz e k o n a n a , ż e p s ie m ię so  w sk a za ­
n e je s t d la g ru ź lik ó w , ja k o  ś ro d e k le c z ­
n ic z y , n a b y w a ła o d m ie jsc o w e g o ra k a ­
rz a Ja n a M a zu rk a  m ię so  w y ła p y w a n y c h  
p só w . M a z u re k  z b ra k u m ię sa z d ro w e g o  
sp rz e d a ł A le k sa n d ro w i M u n k a le 3 k g  
m ięsa z p sa w śc ie k łe g o . M u n k a la  n a k a r ­
m ił ty m  m ięse m  sw o je d z ie c i. N a  sz c z ę ś ­
c ie le k a rz w e te ry n a rii ry c h ło sp o s trz e g ł 
w y p a d e k  i n a ty c h m ia s t z a sto so w a ł sz c ze  
p ie n ie o c h ro n n e . N ie su m ie n n y m  ra k a ­
rz em  z a ję ły  s ię w ła d ze .

rz y s ta ła p e w n e g o  d n ia z n ie u w a g i d o z o r Perły za 2 pensy.
c y i d a ła  d ra p a k a^  N ie d łu g o  je d n a k  trw a  | £ )o  p e w n e j a r ty stk i w  L o n d y n ie z g ło -
la je j sw o b o d a . Z a a la rm o w an a s tra ż p o - L iły  s ię p a n ie z k o m ite tu p o m o c y d la  
7 9 rn n c rn w v rw n m a ln o L - łń ro k m ró ło  c io i i • _ J _ _ _ _ż a rn a  sc h w y c iła  m a łp ę , k tó ra  b ro n iła  s ię  
ro z p a c z liw ie , o b rz u c a jąc s tra ża k ó w  k a r  
to f la m i z d o b y ty m i w  p iw n ic y  b ru k se lsk ie  
g o  b u rm is trz a .

Ś W IE C IE .

O Dwie pluskwy zamieszkały w u- 
chu ludzkim. D o  je d n e g o  z m ie jsco w y c h  
le k a rz y p rz y b y ł p e w ie n  w ło śc ian in z o -  
k o licy , sk a rż ą c s ię n a  d o tk liw y  b ó l w  u -  
c h u  i g ło w ie . B o leśc i d o k u c z a ły w ła śc ia  
n o w i d o  te g o  s to p n ia , ż e  n ie m ó g ł sp a ć .  
L e k a rz d o k o n u ją c b a d a n ia p a c je n ta z a ­
s to so w a ł lek k ie  w strzy k n ię c ie  le tn ie j w o  
d y  d o  w n ę trz a u c h a . Ja k ie b y ło ro z c za ­
ro w a n ie le k arz a a  n a s tę p n ie i w ło śc ia n i­
n a k ie d y  z u c h a w y w ę d ro w ały a ż d w ie  
sp o re p lu sk w y .

W  m ie sz k a n iu o w e g o w ło śc ia n in a n ie  
b ra k ło  p lu sk w  i p o d c z a s sn u  d o s ta ły  s ię  
d w ie d o  u c h a c z ło w ie k a , g d z ie sp ra w i-y  
w ło sc ia n o w i o k ro p n y  b ó l

Ze swiatn
--- —  —... M

W  m a ję tn o śc i Ja sz c z k o lo O sia , n a ­
s tą p i! w y b u c h k o tła w  g o rz e ln i, w sk u ­
te k  c z e g o  5  o só b  z o s ta ło  lż e j i c ięż e j p o ­
ra n io n y c h . K o w ala  i g o rz e la n e g o w  p o ­
w a ż n y m  s ta n ie o d s ta w io n o d o sz p ita la  
w  Ś w iec iu .

W  o k o lic ac h  W itte n b e rg a z d a rz y ł s ię  
tra g ic z n y  w y p a d e k , sp o w o d o w a n y p rz e z  
o b o ję tn o ść  lu d z k ą . O d  k ilk u  d n i sp a c e ro  
w ież e p a rk u  m ie jsk ie g o  n ie p o k o je n i b y li 
ż a ło sn y m i d ź w ię k a m i, ro z le g a ją c y m i s ię  
w  z a ro ś la c h p a rk u . N ik t n ie z a in te re so ­
w a ł s ię je d n ak  ty m b liż e j. D o p ie ro  w  
ty c h  d n ia c h  d o z o rc a  p a rk u  o d k ry ł p rz y ­
p a d k o w o  w  z a ro ś la c h  sk rę p o w an e  z w ło k i 
4 -le tn ie g o c h ło p c a , k tó re g o k to ś p o rz u ­
c ił, w y d a ją c d z ie c k o n a p a s tw ę śm ie rc i 
g ło d o w e j.

O b o ję tn o ść lu d z k a p o z w o liła u m rz e ć  
d z iec k u w  n a jo k ro p n ie jszy c h m ę c z ar ­
n ia ch , n ie z a in te re so w a w sz y  s ię p rz y c z y  
n ą ję k ó w , ja k ie c o d z ie n n ie p ły n ę ły  z z a ­
g a jn ik a p a rk u . Je d en  z e s ta ły c h b y w a l­
c ó w  p a rk u , z a p y ta n y  c z y  n ie s ły sz a ł p o -  
d e jrz n y c h d ź w ię k ó w , o św ia d c z y ł: „ O w ­
sz e m , s ły sz a łe m , a le są d z iłe m , ż e je s t 
to  b e k  k o z y . . .

Z całej Polski
asfflai

W A R S Z A W A .
A  Mowy kurator szkolny w Poznaniu. 

Z  d n ie m s ty c zn ia 1 9 3 9 ro k u  p rz e c h o ­
d z i n a  w ła sn ą  p ro śb ę w  s tan  sp o c z y n k u  
d o ty c h c z a so w y k u ra to r o k rę g u sz k o ln e ­
g o  p o z n a ń sk ie g o  p . Ja n  Ja k o b ie c .

M in is te r W R  i O P  m ia n o w a ł k u ra to  
re m  o k rę g u sz k o ln e g o p o z n a ń sk ie g o d r . 
S ta n is ła w a S te tk iew icz a . n a c z e ln ik a w y ­
d z ia łu  p re z y d ia ln eg o w m in is te rs tw ie  
W R  i U P . D r. S te tk ie w icz p ra c u je w  
a d m in is trac ji sz k o ln e j o d d n ia 1 c z e rw ­
c a 1 9 1 8  ro k u , p e łn ią c o b o w ią z k i in sp e k ­
to ra  sz k o ln e g o  w  A u g u s to w ie , w izy ta to ra  
sz k o ln e g o  w  k u ra to r iu m  o k rę g u  sz k o ln e ­
g o  w ile ń sk ie g o , m m is te r ia ln e g o  w iz y ta to  
ra  sz k ó ł, in sp e k to ra a d m in is trac y jn e g o  w  
z a rz ą d z ie c e n tra ln y m  m in is te rs tw a W R  
i O P , w resz c ie  n a c z e ln ik a w y d z ia łu  p re ­
z y d ia ln e g o  te g o m in is te rs tw a .

A  Brat króla cyganów raniony bagne­
tem. W e  w si N ie d o trzy m a  g m . B ró d n o  p o  
w sta ła k rw a w a a w a n tu ra w  c y g a ń sk ie j  
ro d z in ie k ró le w sk ie j. C ięż k o p o ra n io n y  
z o s ta ł b a g n e te m  b ra t b . k ró la c y g a n ó w  
M ic h a ł K w ie k  p rz e z b ra c i Jó z e fa  i W ła ­
d y s ła w a K w iek ó w . A w a n tu ra p rz y b ra ła  
b y  n ie w ą tp liw ie w ię k szy  ro z m ia r , g d y b y  
n ie p rz y b y ł n a m ie jsce w ięk sz y o d d z ia ł 
p o lic ji m u n d u ro w e j. Z a trz y m a n o  6  c y g a ­
n ó w , k tó rz y  u s iło w a li d o k o n ać  sa m o są d u  
n a d  Jó z e fe m  i W ła d y s ła w e m  K w ie k a m i.

Muszą znać gspodarstwo domowe.
D o  p a rlam e n tu  d u ń sk ie g o  z o s ta ł w n ie ­

s io n y  p ro je k t u s ta w y , n a  m o c y  k tó re g o  
w sz y s tk ie d z iew c z ę ta d u ń sk ie w  w ie k u  
o d  1 4  d o  2 0  la t b ę d ą  m u sia ly  p rz e ch o d z ić  
trz y le tn ie  k u rsy g o sp o d a rs tw a d o m o w e ­
g o . A a u k a  b ę d z ie  b e z p ła tn a .

Przysmak Jasia i Małgosi.
N a w y s taw ie p iek a rsk ie j w  M a rsy lii  

je d en  z w y s taw c ó w  z b u d o w a ł z c ia s ta i . 
p ie rn ik ó w  ś licz n y d o m e k z b a jk i G rim ­
m a o Ja s iu  i M a łg o s i. O k ien k a w ty m  
c z e rw o n y m  d o m k u  b y ły  z c u k ru  k a n d y ­
z o w a n e g o , śc ian y  z c ia s ta , a d a c h  z p ie r­
n ic zk ó w  n a d z ie w a n y c h  m ig d a ła m i. B a je ­
c z n y d o m e k b y ł a trak c ją w y s ta w y . Ja ­
k ie ż b y ło z m a rtw ie n ie m is trza p ie k a r ­
sk ie g o , g d y  p e w n e g o  d n ia sk o n s ta to w a ła  
n a g łe z n ik n ięc ie c z a ro w n e j c h a tk i. Ja k  
s ię o k a z a ło , d o m ek  p a d ł p a s tw ą p a ry  
z ło d z ie jsk ie j, Ja n a B id o n n e t i jeg o k o - , 
c h a n k i, 1 7 -le tn ie j M a rg u e rite

Ja ś i M a łg o s ia p rz y zn a li  
S ą d e m , ż e sc h ru p a li sm a c z n y  
s tw o rz o n y  w  b a jc e d la Ja s ia i M a łg o si 
a w y c z aro w a n y w  rz e cz y w is to śc i p rz e z  
sz tu k m is trz a p ie k a rz a .

L O N D Y N .
□  Kuzyn ks. Julianny ożenił się z słu­

żącą. S c o tla n d  Y a rd  p o ru sz o n y je s t z a g i 
n ię c ie m  k s ię c ia W o lffa H e in ric h a S to l-  
b e rg a k u z y n a h o le n d e rsk ie j n a s tę p c zy n i  
tro n u  k s . Ju lia n n y , k tó ry  p rz y b y ł p rz e d  
k ilk u  ty g o d n iam i d o A n g lii p o  c z y m  z a ­
g in ą ł p o  n im  w sze lk i ś la d .

K s. S to lb e rg je sz c ze ja k o 2 3 -le tn i  
m ło d z ie n ie c o ż e n ił s ię 1 9 3 3  ro k u  z s łu ż ą  
c ą  E o fe rd . Z a b ie g i ro d z in y  w  c e lu  u d a ­
re m n ie n ia te g o n ie sam o w ite g o m a łż e ń ­
s tw a n ie d a ły  re z u lta tu . M ło d e j p a rz e  
u d a ło  s ię  z w alc zy ć  p rz e szk o d y  i p o łą cz y ć  
s ię n a z a w sz e .

N a te m a t z a g in ię c ia  k rą ż ą n a jro z m a ­
its z e p o g ło sk i.

M Ł A W A .
A Usiłował otruć śpiącą 

żonę. W śró d m iesz k a ń có w  Ja b ło n o w a  w  
p o w . m ław sk im  d u ż e  w ra ż en ie  w y w o ła ło  
a re sz to w a n ie  m ie jsc o w e g o  g o sp o d a rz a  3 9 ' 
le tn ie g o S ta n is ław a C h rz a n o w sk ie g o . P o  
I jica  a re sz tw a ła  C h rz a n o w sk ie g o  p o d  z a ­
rz u te m  u s iło w a n ia  o tru c ia ż o n y .

W  c z a s ie sn u  m ą ż  w la ł je j w  u s ta e -  
se n c ję o c to w ą . K o b ie ta p rz e b u d z iła s ię  
i w sz cz ę ła a la rm .

S ą s ie d z i p o w ia d o m ili p o lic ję  o  b e s tia l  
sk im  c z y n ie C h rz a n o w sk ie g o .

L U B L IN .
A  13 szkieletów pod domem w Lubli­

nie. R o b o tn ic y  z a tru d n ie n i p rz y  b u rz e n iu  
d o m u n a P lac u  Ł o k ie tk a w y k o p a li 1 3  
lu d z k ic h  sz k ie le tó w . T a je m n ic ę  b a d a  p o ­
lic ja .

O P O C Z N O .
A  Sprzedawał mięso z psa wściekłe­

go. L u d n o ść  w si W ą w o ł w  p o w . o p o c z y ń

b e z ro b o tn y c h  z p ro śb ą o d a ry  n a lo te r ię  
fa n to w ą , z k tó re j d o c h ó d p rz ez n a cz o n y  
b y ć m ia ł n a fu n d u sz p o m o c y d la b e z ro ­
b o tn y c h .

A rty s tk a w y ję ła z sz u fla d k i e tu i z  
c e n n y m i p e rła m i i w rę c z y ła je p a n io m .  
W  k ilk a d n i p ó ź n ie j p e rły  w y lo so w a n e  
z o s ta ły  n a lo te r ii d o b ro c z y n n e j z a  2 p e n  
sy . A rty s tk a d a jąc o fia rę , są d z iła , ż e  
o d d a ła je d n ą  z b e z w a rto śc io w y c h  im ita ­
c ji p e re ł, w  k tó ry c h  c z ę s to w y s tę p o w a ła  
n a  sc e n ie . Z a u w aż y w szy  o m y łk ę  z w ró c iła  
s ię d o  k o m ite tu  i z a je g o  p o ś re d n ic tw e m  
o d z y sk a ła d ro g ą o g ło sz e n ia p ra so w e g o  
sw e p e rły d a ją c w z a m ia n p rz e zn a c zn ą  

•n a te n  c e l im ita c ję .

Świecące parasole.
W y m y ślo n o je o c z y w iśc ie w  A m e ­

ry c e . ju ż  w  te g o ro cz n y m  d ż d ż y s ty m  z a ­
z w y c z a j se z o n ie p rz e d  w io sen n y m  p o ja ­
w ią s ię ja k o  o s ta tn i k rz y k  m o d y p a ra ­
so le  z e le k try c z n y m i ż a ró w k a m i. B a te ­
ry jk a z a s ila ją c a je p rą d e m  z n a jd o w a ć  
s ię  b ę d z ie w  rą c z c e  p a ra so la . W y sta rcz y  
o tw o rz y ć p a ra so l i n a c isn ą ć g u z ic z e k , 

Ja lo u x . 'z n a jd u ją c y  s ię w  rą c z c e , b y w n ę trz e  
i ro z ja śn iło  s ię m le c z n o - b ia ły m św ia t-  

s ię p rz fe m m ro c zn e c]n j d e sz cz o w e A m e ry -  
o m e c ze - |c a n ję a n je  jU 2  p o trz e b o w a ła b ro ­

d z ić  w  c ie m n o śc ia c h  p rz e z  z a sn u te m g łą  
u lice N o w e g o Jo rk u . Ś w ie c ąc y p a ra so l 
o św ie tla ć b ę d z ie je j d ro g ę .

Sępy pod ochroną państwa.
R z ą d c h ilijsk i w y z n a c z y ł 2 0 0 k m , 

o b sz a ru  w  A n d a ch  n a  p a rk  o c h ro n n y  d la  
w sz e lk ie g o ro d z a ju d z ik ic h p ta k ó w . M . 
in . o sa d zo n o tam  2 0  p a r sę p ó w  d la ro z ­
m n o ż en ia te g o g a tu n k u  p ta k ó w  d ra p ie ż ­
n y c h , k tó re ju ż z a c z ę ły w y m ie ra ć w  A n  
d a c h . O p ró cz p ta k ó w  rz ą d c h ilijsk i z a ­
o p ie k o w a ł s ię ró w n ież o k a z a m i z w ie rz ą t, 
s ta n o w ią c y c h c h a rak te ry s ty c z n ą w ła śc i­
w o ść fa u n y  w  A n d a c h .

R Z Y M .
□  Rzym zachwycony. W  sp ra w ie  m o ­

w y H itle ra c z y n n ik i u rz ę d o w e o św ia d ­
c z a ją : „ M o w a  H itle ra  w y w o ła ła  ja k  n a j­
w ię k sz e  w ra że n ie  z a ró w n o  w  k o ła ch  rz ą ­
d o w y c h , ja k  i w  n a ro d z ie  w ło sk im .

O św ia d c z e n ie  d o ty c z ą c e W ło ch  s tw ie r  
d z a n ie z ło m n y c h a rak te r w ę złó w  łą c zą ­
c y c h W ło c h y  z N ie m c am i.

M E D IO L A N .
□  Ladis Kiepura w <>,La Scali''. W  te ­

a trz e „ L a S c a la ” w y s tą p ił L a d is K iep u ­
ra  w  ro li , .C y g a n e rii” P u c c in ie g o . D e b iu t  
n a sz eg o ro d a k a n a p ie rv /sz e j w ło sk ie j  
sc e n ie liry c z n e j b y ł n a d e r u d a tn y . A r ­
ty s tę p rz y jm o w ała tu te jsza p u b lic z n o ść  
g o rą c y m i o k la sk a m i.

Drobne uiadomości
fussn

Pendzel Rembrandta skradziony.
P e n d z e l, k tó ry m  R e m b ra n d t m a lo ­

w a ł sw o je  o s ta tn ie  o b ra z y , z o s ta ł sk ra d z io  
n y . O sta tn io  p e n d z e l z n a jd o w a ł s ię  w  p o  
s ia d a n iu  ro d z in y Y lies w R o tte rd am ie  
W łaśc ic ie le  b e z c en n e j p a m ią tk i o sk arż a ­
ją  s tu d e n ta  sz k o ły  sz tu k  p ię k n y ch  w  A m ­
s te rd am ie , V a n H e y ssin g e n , k tó ry b y ł  
s ta ły m  g o śc ie m  w  d o m u M ie ssó w . S tu ­
d e n t te n w k ró tc e p o z n ik n ię c iu  p e n d z la  
u lo tn ił s ię ró w m ie ż . Ja k  w y k a z a ły  d o c h o  
d z e n ia p o lic y jn e , u d a ł s ię d o  p o rtu  Y lis -  
s in g e n . Z a rz ą d z o n y z a n im  p o śc ig n ie  
d a ł w y n ik ó w . P o d o b n o  a d e p t sz tu k  p ię k ­
n y c h i w ie lb ic ie l R e m b ra n d ta z b ie g ł d o  
A n g lii.

Straż ogniowa pokonała małpę.
Je d n a z m a łp , u p rz y k rz y w sz y  so b ie  

trw a ją ce ju ż o d d w ó c h la t w ię z ie n ie w  
b ru k se lsk im  o g ro d z ie z o o lo g icz n y m , sk o -

Nieprawdopodobna szybkość samolotu 
920 km na godzinę.
P o d c z a s lo tu  p ró b n e g o  a m e ry k a ń sk ie  

sa m o lo tu p o śc ig o w eg o , o s iąg n ię to  
sz y b k o ść 9 2 0  k ilo m e tró w  n a  g o d z in ę , c o
s tan o w i św ia to w y  re k o rd  sz y b k o śc i.

L o tu d o k o n a n o n a sa m o lo c ie p o śc i­
g o w y m , p ie rw sz y m  z se rii s tu sa m o lo ­
tó w , z a m ó w io n y c h w  z a k ła d a c h  C u rtis -  
sa  p rz e z  F ra n c ję .

SO

O d  k ilk u  d n i A n g lia ż y je p o d  w raż e n ie m  sz e reg u  z u c h w ały c h z am a ch ó w  b o m b o w y c h , do­
k o n a n y c h w  ró ż n y c h o ś ro d k a ch  p rz e z n ie u ja w n io n ą d o tąd  g ru p ę te rro ry s tó w  ir lan d z k ic h . 
D e to n a c je b o m b  z m ąc iły  sp o k ó j A n g lii. Z im n ą k re w  s tra c ił n a w e t S c o tlan d  Y a rd , który 
je s t b e zs iln y w o b e c z a k o n sp iro w a n y ch  z a m a c h o w c ó w . Ja k w y g ląd a obecnie Londyn — 
m ó w i o ty m  n a jlep ie j p o w y ż sz e z d ję c ie , p rz ed s ta w ia ją c e ła ń cu c h  policji, osłaniającej sie­

dzibę premiera Chamberlaina na Downing-street.

5kutki wybuchu benzyny
R Z E S Z Ó W . O n e g d a j w ie cz o re m  z o ­

s ta ł R z e sz ó w  z a a la rm o w a n y w ie śc ią o  
w strzą sa ją c y m  w y p a d k u w y b u c h u b e n ­
z y n y  w  m ie sz k a n iu je d n eg o  z in ż y n ie ró w  
f irm y H . C e g ie lsk i w  R z e sz o w ie . W y ­
b u c h  p o c ią g n ą ł z a so b ą  w ie le o fia r w  lu ­
d z ia c h . W e d le  z e b ra n y c h  in fo rm a c y j sp ra  
w a p rz e d s ta w ia  s ię n a s tę p u ją co :

W  je d n y m  z p o k o i w e  w sp o m n ia n y m  
m ie sz k a n iu 8 ro b o tn ic c z y śc iło  p o sa d z k ę  
b e n z y n ą , k tó re j d o ść w ie lk a ilo ść z n a j­

d o w a ła s ię w  p o k o ju . W  ty m  sa m y m  
p o k o ju p a liło  s ię w  p ie c u , a w  p e w n e j  
c h w ili z o tw a rty c h d z w icz e k p ie c a w y ­
p a d ła isk ra , k tó ra sp o w o d o w a ła w y b u ch  
b e n z y n y . P o k ó j m o m en ta ln ie s ta n ą ł w

p ło m ie n ia c h W sz y s tk ie ro b o tn ice z o s ta ­
ły  c ięż k o p o p a rzo n e  i w  p a lą c y c h s ię  
su k n ia c h  s ta ra ły  s ię  w y d o sta ć z p ło n ąc e ­
g o p o k o ju . N a ty c h m ia s t z a a la rm o w an o  
s tra ż p o ż a rn ą i p o g o to w ie ra tu n k o w e .

P rz y b y ła s tra ż z lo k a liz o w a ła o g ień  
p o g o to w ie  ra tu n k o w e d o w io z ło  n a to m ia s t  
w sz y stk ie p o p a rzo n e ro b o tn ic e d o sz p i­
ta la p o w sz ec h n e g o w  R z e sz o w ie , g d z ie  
je d n a  z n ic h , A g a ta  P ie tru c h a , n a  sk u te k  
p o p a rz e n ia z m a rła , d ru g a  n a to m ia s t, R o ­
z a lia W o ło c z , w a lc z y  z e śm ie rc ią . R e sz ­
ta ro b o tn ic o d n io s ła lż e jsz e p o p a rz e n ia .

0  s ile  w y b u c h u  św ia d c z y  fa k t, iż je d ­
n a  z e śc ia n p o k o ju  z a w a liła  s ię .
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W a ln e z w y c ię s tw o

nad moskitami
f

N ie p o d o b n a a n i w  p rz y b liże n iu  o c e n ić ,  

i le sz k ó d i n ie szc z ęść m o sk ity sp ro w a d z iły  

n a lu d z k o ść . Z e w sp o m n im y c h o ć b y ty lk o  

o je d n y m  p rz y k ład z ie . Je d n ą z w a ln y c h  

p rz y cz y n , k tó ra z n iw e c z y ła p la n y L e sse p sa  

p rz y b u d o w ie k a n a łu P a n a m sk ie g o , b y ła  

p la g a m o sk itó w , k tó re j o fia rą p a d a ły se tk i  

lu d z i T o  te ż n a u k a  o d  d a w ien  d a w n a sz u k a  

sk u te c zn e g o ś ro d k a d la z w alc ze n ia te g o o -  

w a d u . O b e cn ie n a d c h o d z i z L o n d y n u w ia ­

d o m o ść , ż e b a d a c z e a n g ie lsc y z n a leź li ś ro ­

d e k , k tó ry p o z w o li z a triu m fo w a ć lu d z k o śc i  

n a d m o sk ita m i.

S a m o lo ty k u rsu jąc e m ię d zy A fry k ą a  

E u ro p ą , i P o łu d n io w ą A m e ry k ą a E u ro p ą , 

p rz y w o z iły  s ta le b a rd z o n ie p o ż ąd a n y c h  p a ­

sa że ró w , a b y ły n im i m o sk ity . W sp o só b  

z u p e łn ie z a g a d k o w y u d a w ało  s ię ty m  o w a ­

d o m  p rz e śliz g iw a ć s ię p rz ez k o n tro lę m o s-  

k ito w ą i z a g n ie ż d ża ć s ię w  o k o lic a c h , g d z ie , 

ic h d o tą d z u p e łn ie n ie z n a n o . Z b ie g ie m  

c z a su o w a d y a k lim a ty z o w a ły  s ię i ro z m n a ­

ż a ły i s ta w a ły s ię p la g ą o k o lic y . W te n  

sp o só b w y p a d k i m a la r ii o k re sam i m n o ż y ły  

s ię w  L o n d y n ie z a stra sz a ją c o .

O d z y w ały s ię n a w e t g ło sy z u p e łn ie p o ­

w a żn e , ż eb y z a p rze s ta ć te j k o m u n ik a c ji  

lo tn ic z e j z e w z g lę d u n a g ro ż ą c e n ie b ez p ie ­

c z e ń stw o m o sk itó w . T y m c za sem  je d n ak ż e  

c o ra z b a rd z ie j u d o sk o n a la n o z a rzą d z e n ia  

h ig ie n ic zn e , d e sy n fe k o w a n o k a b in y , p a sa ­

ż e ró w  i b a g a ż . M e to d a ta w sz a k że d a le k a  

je sz cz e b y ła o d d o sk o n a ło śc i i p o z w a la ła  

m  d a lsz e p rz e m y ca n ie s ię m o sk itó w d o  

L u  ro p y .

T y m c za sem  w  k o ła c h n a u k o w y ch z w ró -  

o n o u w a g ę n a to , ż e w  n ie k tó ry c h o k o li-

> a c h tro p ik a ln y c h n ie m a m o sk itó w . D o  

'l ic h n a le ż y m . in . a n g ie lsk a k o lo n ia a fry ­

k a ń sk a K e n y a . D la c ze g o tu m o sk itó w  n ie  

jn a , n ie p o tra f io n o  so b ie w y tłu m a c z y ć . W  

L aż d y m  ra z ie z a cz ę to ta m  p ro w a d z ić śc i­

s łe d o c h o d z e n ia . I d o k o n a n o c iek a w eg o  

sp o s trz e ż e n ia . O w a d y  u c ie k a ły  z ty c h o- 

(c o lic i to  p rz e d  m a ły m , n ie p o z o rn y m  k w ia -  

? e m , n ie sp o ty k a n y m  w in n y c h o k o lica c h  

'A fry k i. K w ia t te n n a z y w a s ię w  ję z y k u  

ta n k o w y m „ p y re th ru m " . P o d łu g o trw a -  

'h d o św ia d c z e n iac h la b o ra to ry jn y c h u -  

’o s ię u z y sk ać w  d ro d z e d e s ty la c ji z  

ia tu te g o p ły n , k tó ry  w e d łu g  w sz e lk ie g o  

'.w d o p o d o b ie ń stw a s ta n ie s ię w ręk u  

’o w ie k a n ie za w o d n ą b ro n ią w  w a lc e z  

a sk itam i.
i

P rz e p ro w ad z o n e n ie d a w n o p ró b y d a ły  

i u m ie w a ją c e w y n ik i. P rz e d sta w io n o a n ­

g ie lsk i s ta te k p a sa że rsk i z b a g a ż e m , a w  

n im  3 0 0 m o sk itó w . P o z o s taw io n o  o w a d o m  

{ k ilk a g o d z in c z a su d o z n a le z ie n ia so b ie  

n a jd o g o d n ie jsz y c h i n a jb ez p iec zn ie jsz y ch  

■k ry jó w ek , p o c z y m  z a p o m o c ą ro z p y lac z a  

Z a a p lik o w a n o n o w y ś ro d e k p rze c iw  m o sk i-  

ło w y . W  c ią g u 2 m in u t i 1 5 se k u n d w sz y ­

s tk ie o w a cy  b y ły ’n ie ży w e .

Z n a c z e n ie te g o  o d k ry c ia n a u k o w e g o  je s t 

n ie z m ie rn ’c d o n io s łe . R o z p y la n ie p ły n u  

m o ż e s ię ta k ż e o d b y w a ć w  c z a sie , k ie d y w  

sa m o lo c ie z n a jd u ją s ię lu d z ie , d la k tó ry c h  

p ły n te n je s t z u p e łn ie n ie sz k o d liw y . S z e r­

sz e z a s to so w a n ie n o w eg o ś ro d k a p rz ec iw  

p la d z e m o sk itó w  je s t ju ż ty lk o  k w e stią  c z a ­

su .

Jak pszczyński magistrat układał się z katem...
W  w y n ik u  ro z p ra w  są d o w y c h , s to so ­

w a n o w  d a w n e j P sz c z y n ie ró ż n e ro d z a ­
je z a d o śću c z y n ie n ia ; b y ły  to  „ o d p ro sz e -  
n ia “ , k a ry p ie n ięż n e (g rz y w n y ) , k a ry  
h a ń b ią c e (p rę g ie rz , k u n a i tp .) , w y p ę d ze ­
n ia z m ias ta i w re szc ie k a ra śm ie rc i 
p rz e z śc ię c ie i p o w ie sz e n ie . Z a b ó js tw o  
n iek o n ie c z n ie k a ra n e b y ło śm ie rc ią , je ­
ż e li w in o w a jc a m ó g ł s ię o k u p ić z a g ru ­
b ą o p ła tą . K a ry c ie le sn e , a z w ła szc z a  
to r tu ry s to so w an o d la p o śp ie sze n ia , a  
ra cz e j w y m u sz en ia  z e z n ań , b o w ie m  b e z  
p rz y z n a n ia s ię o sk a rż o n y n ie m ó g ł z o ­
s ta ć z a są d z o n y . Z a d ro b n e p rz e w in ie ­
n ia b ic z o w a n o p u b lic zn ie z ło c zy ń c ę n a  
ry n k u . W sz e lk ie e g z ek u c je  są d o w e b y ­
ły  k o sz to w n e , g d y ż  m ia ły  c h a rak te r  u ro ­
c z y s teg o w id o w isk a , z a im p ro w iz o w a n e ­

g o  p rz e z k a ta .

N a w łasn e g o  k a ta m ias to n ie z d o b y ­
ło s ię p rz e z c a łe  w ie k i ś re d n ie . W  ra z ie  
z a c h o d z ą c e j p o trz e b y w y k o n a n ia w y ro ­
k u śm ie rc i lu b o k a le c z e n ia sk a z ań c a ,  
p o s łu g iw a n o s ię z a w o d o w y m i k a tam i z  
są s ie d n ic h  m ia s t, z B y to m ia , R a c ib o rz a  
lu b C ie sz y n a , k tó ry c h „ w y p o ż y cz a n o “ i 
z a w ie ra n o z n im i u m o w ę . D o p ie ro  w  r . 
1 7 0 0  m ia sto  u s ta liło  w łasn e g o  k a ta , z w a ­
n e g o „ m is trz em  p o p ra w n y m " , w y z n a ­
c z a ją c m u p e n s ję m ie s ięc z n ą i w y d a ją c  
m u sz c z eg ó ło w ą in s tru k c ję . R ó w n o c z e ­

D u c h y , k tó re „ p o k u to w a ły "  w  św ią ty n i

C ic k aw a h is to ria , k tó ra k o sz to w a ła b a r ­

d z o w ie le n e rw ó w  w sz y s tk ic h o b se rw a to ­

ró w , z d a rz y ła s ię p rz e d  n ie d a w n y m  c z a se m  

w  je d n e j z m ie jsco w o śc i s tan u  K e n tu ck y  w  

U S A .

W  m ie jsc o w o śc i te j m ia n o w ic ie p o ja w i­

ły s ię p e w n eg o d n ia p o g ło sk i, ż e w  św ią ­

ty n i, p o ło ż o n e j w  s łab o z a lu d n io n e j d z ie l­

n ic y , p o ja w iły s ię d u c h y , k tó re ta m  p o k u ­

tu ją i z ja w ia ją s ię o p ó łn o c y . C z ło n k o w ie  

se k ty n ie z m ie rn ie z a n ie p o k o jen i ty m  fa k ­

te m  d łu g o s ię n a ra d z a li, a ż w re sz c ie w  

l ic z b ie k ilk u n a s tu z d e c y d o w a li s ię n a o b ­

se rw o w a n ie św ią ty n i. N a k ró tk o p rz ed  

g o d z in ą d w u n a s tą w  n o c y p o d e sz li o n i  

p o d  o k n a św ią ty n i. P rz ez d łu ż sz y c z as n ic  

n ie w id z ie li , o k n a św ią ty n i b y ły  c ie m n e . P o  

g o d z in ie d w u n a s te j w  św ią ty n i z a p a liły s ię  

św ia tła . S trw o że n i c z ło n k o w ie se k ty p a ­

trz y li z e s trac h e m  i c iek a w o śc ią je d n o c ze ­

śn ie , c o b ę d z ie d a le j. P o c h w ili p rz e d o ł­

ta rze m  p o ja w ił s ię p a s to r, u b ra n y w  sz a ty  

l i tu rg ic z n e , o tw a rz y c z a rn e j ja k w ę g ie l. 

T y lk o je g o o c z y n ie sam o w ic ie b ły sz c z a ły .  

W  c h w ilę p ó ź n ie j ro z b rz m ie w a ły o rg a n y  

ro z p o cz ę ło s ię n a b o ż e ń stw o , 

c h w ili p rz ed św ią ty n ią d a ły  

c  a n te jsk ie sz lo c h y je d n e j z  

c y c h  s ię k o b ie t, k tó ra p a trz ą c  

w ite z jaw isk o , d o s ta ła a ta k u  h is te ry c z n e g o .  

P o k ilk u n a stu m in u ta c h w  św ią ty n i z g a s ło  

św ia tło , z a m ilk ły o rg a n y i z a p a n o w a ła a b ­

so lu tn a c isz a .

W ó w c z a s n a p rę ż o n e d o g ra n ic w y trzy ­

m a ło śc i n e rw y o b se rw a to ró w n ie w y trz y ­

m a ły  i ro z d y g o ta n i u c iek li d o  m ia sta , g d z ie  

d o ra n n y c h g o d z in k o m en to w a li to n ie ­

z ie m sk ie z ja w isk o . O śm ie le n i je d n a k p ie r­

w sz ą o b se rw a c ją , u d a li s ię i w  n a s tę p n y  

r
W p e w n e j  

s ię s ły sz e ć  

p rz y p a tru ją -  

n a n ie sam o -

śn ie z a k u p io n o  m ie c z  k a to w sk i, ja k o  z e ­
w n ę trz n ą o z n a k ę p ia s to w a n ia p rz e z  
P sz cz y n ę „ p ra w a g a rd ło w e g o " . M iec z  
te n  z a ch o w a ł s ię d o d z iś d n ia i m a w y ­
ry ty n a p is ła c iń sk i, k tó ry w  p o lsk im  
t łó m a c z e n iu b rz m i: „ Je ż e li p o s tę p u je sz  
p ra w n ie , n ie o b a w ia j s ię n ik o g o " . P o z a  
ty m  w y ry ta je s t n a m ie cz u  n a g a p o s ta ć  
b o g in i sp ra w ie d liw o śc i.

B u rm is trz i ra jco w ie m ie jsc y  z a k a ż ­
d y m  ra z e m  u m a w ia li s ię z n o w y m  k a ­
te m  c o  d o  w y n a g ro d z e n ia , jeg o  o b o w ią z ­
k ó w  i sp ra w o w a n ia s ię . W  jed n y m  z  
o ry g in a ln y c h  k o n tra k tó w  m ias ta  P sz c z y ­
n y z d n ia 2 0  g ru d n ia 1 7 0 0  r . z k a te m  
S z u lc e m  (k o n tra k t te n z a ch o w a ł s ię w  
a k ta ch  m ie jsk ic h d o d z iś d n ia ) , ó w c z e ­
sn e w ład z e m ie jsk ie p rz y jm u ją c k a ta  
S z u lc a , p o „ w y k o n a n y m  m a js te rs tiik u "  
i p e r tra k ta c ja ch z n im u c h w a liły in ­
s tru k c ję , w e d łu g  k tó re j n o w y  i p ie rw sz y  
sa m o d z ie ln y k a t p sz c zy ń sk i m ia ł s ię  
rz ą d z ić i z a c h o w y w a ć . P rz e d e w szy s t­
k im  m u sia ł o n b y ć b o g o b o jn y m  i p o  
w sz y s tk ie c z a sy s tro n ić o d p ija ń s tw a ,  
p o d w a ru n k ie m su ro w e g o u k a ra n ia  
p rz e z b u rm is trza m u s ia ł z a w sze b y ć  
trz e źw y , c o  w  ó w c z e sn y c h c z a sac h  b y ło  
o k o licz n o śc ią tru d n ą  d o u trzy m a n ia . W  
k o śc ie le k a t p sz c z y ń sk i m ia ł w y z n a c z o ­
n y  k ą t, g d z ie  m ia ł s iad y w ać , b y  n ie  m ie -

w ie c z ó r p o d o k n a św ią ty n i, g d z ie h is to r ia  

ta p o w tó rzy ła  s ię w  id e n ty c z n y  sp o só b , b e z  

n a jd ro b n ie jsze g o o d c h y le n ia . W ie rn i z a ­

c z ę li u n ik a ć św ią ty n i, c o o c z y w iśc ie w  

w ie lk im  s to p n iu z a n iep o k o iło m ie jsc o w e g o  

p a s to ra , k tó ry , c h o c ia ż w id z ia ł z ja w isk o ,  

w ie rz y ł w e w szy s tk o , c o c z ło w ie k w id z i, a  

n a d e r n ie u fn ie b y ł z a w sze u s to su n k o w an y  

d o z ja w isk n a d p rz y ro d z o n y c h .

P e w n e g o ra z u o b sa d z ił św ią ty n ię śm ia ­

ły m i, m ło d y m i lu d ź m i ju ż o d z m ie rz c h u ,  

k tó rzy  w p a d li n a  tro p  a fe ry z d u c h am i. Z a -  

o b se rw . o n i z  u k ry c ia , ż e z a ra z o  z m ie rz ch u  

w e sz li d o św ią ty n i d w a j sy n o w ie m ie jsc o ­

w e g o o rg a n is ty  i ju ż  z  n ie j n ie  w y sz li. O k a z a  

ło s ię , ż e to o n i ro b ili z s ie b ie „ d u c h y " . 

P o d o d p raw ie n iu ta je m n icz y c h o b rz ęd ó w  

sp a li n a c h ó rze , a o św ic ie sz li d o d o m u . 

M ło d z i lu d z ie c z e k a li n a ic h p o w ró t d o  

d o m u i „ d u c h y " p rz e k o n a ły s ię , ż e sp o tk a ­

n ie to b y ło d la n ic h n ie p rz y jem n e i b o le s ­

n e . W  d a lszy m  c ią g u ro z m o w y d o w ie d z ie­

l i s ię o d  „ d u c h ó w " , ż e b y li o n i p rz e k u p ie n i  

p rz e z w ła śc ic ie la p a rce li, są sia d u ją ce j z  

św ią ty n ią , k tó ry c z ę s to p ro p o n o w a ł p a s to -  

ro w i w y k u p ie n ie g ru n tu , n a k tó ry m s ta ła  

s ta ra , w a lą c a s ię św ią ty n ia , o c z y m  p a s to r  

n ie c h c ia ł n a w e t s ły sz eć . W  k o ń c u c h c ia ł  

o n s te ro ry z o w a ć p a s to ra p rz ez d o p ro w a ­

d z e n ie d o te g o , b y w ie rn i s tro n ili o d św ią ­

ty n i i b y sa m i d a li p ro jek t je j o p u szc z e n ia  

i w y b u d o w a n ia n o w e j w  in n y m  m ie jsc u .

D o w c ip n y in ic ja to r „ s trac h ó w " i je g o  

„ d u c h y " , w  ty m  je d en u sz m in k o w a n y n a  

c z arn o , s ta n ą w k ró tce  p rz ed  są d e m , b y  o d ­

p o k u to w a ć j l  n ie . ja k o d u c h y  w  k o śc ie le , 

a le ja k o lu d z ie w  sk ro m n ie jszy c h a p a r te -  

m e n tac h .

sz a ć s ię z in n y m i lu d ź m i, g d y ż m ię d z y  
n im  a h o n o ro w y m i m ie szc z an a m i m u -  
s ia la  b y ć z  g ó ry  w id o c zn a ró ż n ica . M ie ­
sz k a ń có w  in n y c h  m ie jsc o w o śc i m ia ł „ w  
u c z c iw o śc i m ieć , a p rz e d  n im i n a leż y c ie  
c z a p k ę trz y m a ć  p o w in ie n " . M u sia ł w ię c  
n ie n ag a n n ie sp ra w o w a ć s ię , m ie ć o b y ­
w a te li w  p o sz a n o w a n iu  i u n ik a ć z n im i  
s ty cz n o śc i. Je g o w ła d z ą p rz e ło żo n ą , d o  
k tó re j p o le c e ń m u s ia ł s ię s to so w a ć , b y ł  
b u rm is trz i w ó jt a n a s tęp n ie ra jco w ie  
m ie jsc y ja k o k o rp o ra c je . B e z z g o d y  
b u rm is trz a lu b w ó jta n ie m ó g ł n ik o g o  
z a m y k a ć , a n i p rz y jm o w a ć d o w ię z ie n ia  
m ie jsk ie g o , a n i n ie w trą c a ć s ię d o te g o , 
c o  n a le ży  d o  p ro c e su  są d o w e g o , a  sz c z e ­
g ó ln ie z a ś b e z u z y sk a n ia z g o d y  b u rm i­
s trz a lu b  w ó jta  n ie śm ia ł n ik o g o  w p u sz ­
c z a ć d o m a le f ik a n t lu b u p rz y s tę p n ia ć  
m u w id ze n ie s ię  z in n y m i o so b a m i.

T a k i s ta n rz e c z y u z a leż n ia ł w  p e łn i  
k a ta o d je g o w ład z y p rz e ło ż o n e j i n ie  
m ó g ł o n sa m o w o ln ie w y d a w a ć ż a d n e j  
d e c y z ji, m u s ia ł n a  k a ż d y m  m ie jsc u  m ier ­
n ie i sk ro m n ie s ię z a c h o w y w a ć , w  ż a d ­
n e n ie w c h o d z ić k ło p o ty a z w ła szc z a  
„ m ie c z a n ik o m u z rą k n a sw a w o lę n ie  
d a w a ć " .

W  z a m ia n z a to w sz y s tk o m ia sto  
w y n a g ra d z a ło k a ta , p rz y z n aw a ją c  m u  
ro c z n ie o s ie m  re ń sk ic h , k tó re p o b ie ra ł  
k w a rta ln ie p o d w a z k a sy m ie jsk ie j.  
K a ż d y rz e ź n ik n a u ro c z y s to śc i o b o w ią ­
z a n y  b y ł d a ć k a to w i p o je d n y m  fu n c ie  
m ięsa , je że li z a ś p rz y tra fiło s ię . 
ż e m ia ł s ię ro z p o c z ąć p ro c e s k ry m in a l­
n y p rz e c iw  w ię ź n io w i, a w ię z ie ń m ia ł 
b y ć  s tra co n y , w te d y  p ła c o n o  k a to w i „ z a  
s tra w o w a n ie w ię ź n ia " p o 6 c z esk ic h  
d z ien n ie . O p ró cz te g o o d to r tu r (w e d ł,  
„ g ra d ó w ") , o d  g ro b u , p sa , k u n y i tp . o 4  
trz y m y w a ł k a t o so b n e w y n a g ro d z en ie !  
w e d łu g  u s ta lo n e j n o rm y . N a d to  o i le d ą  
w ięz ien ia  d o s ta ł s ię ja k iś z ło c z y ń c a „ o d | 
Ic h  M śc iw  P a n ó w " , to  k a t d o s ta w a ł n a - ’ 
le ż y to ść w e d łu g in s tru k c ji „ s ta re j c ie ­
sz y ń sk ie j" .

D o o b o w iąz k ó w  k a ta n a le ż a ły n ie  
ty lk o c z y n n o śc i z w iąz a n e z w y k o n a ­
n ie m  w y ro k ó w  są d u  m ie jsk ie g o , a le ró ­
w n ie ż c z y n n o śc i sa n ita rn e . „ M is trz p o ­
p ra w n y " g rz e b a ł sa m o b ó jcó w  o ra z sp .a J  
d łe z sz u b ie n ic y  ro z k ła d a ją c e s ię tru p y  
a ró w n o c z eśn ie w y k o p y w a ł g ro b y , z a - ł 
b ija ł w śc ie k łe p sy , p a d łe w sk u te k c h u -s  
ró b św in ie i k ro w y i tp . B y ł o n „ o sn h ^  
n ie h o n o ro w ą " i ja k o ta k iem u n ie w e i-* ’ 
n o  b y ło  w y k o n y w a ć  ż a d n e g o  in n e g o  z a ­
w o d u a n i s ty k ać s ię z o b y w a te ls tw e m .

i

O sta tn im  k a te m , k tó ry  w y k o n a ł w  
P sz cz y n ie w y ro k śm ie rc i, b y ł Je rz y  
G e is le r , k tó ry g d y  p rz y b y ł z Ż o r d o  
P sz c z y n y , m ia ł d o p ie ro  2 3 la t. W  k ro n i­
k a c h  je s t o n w p isan y w  la ta c h 1 7 6 9 —  
1 7 8 8 . P o b ie ra ł 1 1 ta la ró w  i 1 8 g r . ro c z ­
n e g o  „ sa la r iu m " . Je g o  n a s tę p c y  d o  ro k u  
1 8 4 0  to  ju ż ra c z e i ty lk o d o z o rc y w ię ­
z ien n i i o p ra w cy . C z a sy  n a s tęp n e  z m ie ­
n iły w y m ia r sp ra w ie d liw o śc i i k a c i n ie  
m u s ie li w y k o n y w ać sw y c h h a ń b ią c y c h  
e g z e k u c y j. D z iś ty lk o  p o z o s ta ł p o n ic h  
o ry g in a ln y m iec z , k tó ry s tan o w i c ie k a ­
w e in sy g n iu m  o g lą d a n e z z a in te re so w a ­

n ie m  w  ra tu sz u p sz c z y ń sk im .

'W sk a ź n ik  p ro d u k c ji p rz e m y s ło w e j w  P o lsc e R u c h p a sa ż e rsk i G d y n i i G d a ń sk a

N a jn iż sz ą p ro d u k c ję

p rz em y s ło w ą w c iąg u  PftiEMystdWEj wPdtSSE

^nXdli" ^^928^I93Ł 1936 1937^I938-

se e ro k 1 9 3 2 , k ie d y  

sp a d ek p ro d u k c j w  

p o ró w n a n iu z r .

w y n o s ił 3 6 *  o . 9 d  

ro k u je d n a k p ro d u k c ja  

p rz e m y sło w a w P o lsc e  

s ta le w z ra sta i w  ro k u

1 9 2 8 , w k tó ry m  

m a m y d a n e ju ż z a 3  

k w a rta ły , w y n o s i o  

1 5 ° /o w ię c e j n iż w  ro ­

k u 1 9 2 8 . W a rto p rz y

ty m  p o d k re ś lić , ż e w sk a źn ik p ro d u k c ji św ia to w e j b e z S o w ie tó w  z n a c z o n y  b y ł w  ro k u

1 9 3 7 c y frą 1 0 8 , E u ro p y b e z S o w ie tó w  1 1 3 , a S ta n ó w  Z je d n o c zo n y c h A m ery k i P łn . 9 9 .

W id z im y v .- ię c , -e P o lsk a ’o trzy m u je k ro k u c a łem u św ia tu w  p o s tę p ie p ro d u k c ji

W  d n iu 8 g ru d n ia  

1 9 3 3 ro k u d o k o n a n o  u -  

ro c z y s te g o p o św ię c e ­

n ia p o rtu w G d y n i,  

d z iś n a jw ię k sz e g o p o r ­

tu n a w o d a ch b a łty c ­

k ic h , a c z w a rte g o c o  

d o w ie lk o śc i w śró d  

p o rtó w  E u ro p y k o n ty ­

n e n ta ln e j (w y p rze d z a ­

ją ty lk o p o rty : h o le n ­

d e rsk i — R o tte rd a m ,  

b e lg ijsk i —  A n tw e rp ia  

o ra z n ie m ie ck i —  

H a m b u rg ) . N o w o o iaa -  

n e u rz ąd z en ia p o rto w e

G d y n i sp ra w iły , ż e —  ja k  to  w id z im y n a ry su n k u  —  c a ły ru c h p a saż e rsk i z Pol*** 

id z ie p rz e z G d y n ię , u su w a ją c w  ty m  z a k res ie G d a ń sk , p rz e z k tó ry je sz c ze w r. ’ ' 

w y je c h a ło 3 9 .0 0 0 p a sa ż e ró w .

z?myslowej.
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Premia bezpłatna „Głosu”
Kalendarz książkowy „Pomorzanin"
Ze względów od nas niezależnych, 

a mianowicie na prośbę nowo w tym  
miesiącu przystępujących prenumera­
torów „Glosu“ , dodamy naszą premię  
bezpłatną dla stałych czytelników „Gło­
su" w postaci kalendarza książkowego  
„Pomorzanin" do numeru wychodzące­
go w poniedziałek, dnia 6-go bm„ z datą 
na wtorek, dnia 7-go lutego br.

Dodatek ten otrzyma każdy abonent 
„Głosu", który zapisał gazetę na miesiąc 
luty, i dalsze miesiące, natomiast nie o- 
trzyma kalendarza ten, kto nabywa tyl­
ko poszczególne numery gazety.

O ile by za tym ktoś z prenumera­
torów z jakichkolwiek bądź powodów  
nie odebrał kalendarza przy gazecie na 
przyszły wtorek, winien się o takowy u- 
pomnąć u listonosza, gdyż bezwzględnie 
dodamy kalendarz do wszystkich egzem

KHOM K A

3
Luty

4 
Luty

5
Luty

Piątek
Błażej b-' Oskar b.

Słońca wsch 7,39 zach 16,50

Księżyca wsch 16,20 zach 6,33

Sobota
Weronika b. Andrzeja b.

Słońca wsch 7,37 zach 16,52

Księżyca wsch 17,44 zach 7,09

Niedziela
5 po 3 Kr. Agata p, na.

Słońca wsch 7,36 zach 16,54 

Księżyca wsch 10,09 zach 7'39 

O Wiadomości parafiałne. Ponieważ się częś­
ci j zdarza, że braciszkowie różnych Zakonów po 
mieście kwestują względnie kolportują książki me 
mając zezwolenia miejscowego księdza probosz- 
acz, uprasza się parafian nikogo nie wspierać je­
żeli nie przedłoży swoją legitymację zawierająca 
zezwolenie księdza proboszcza względnie jego za­
stępcy, pod żadnym warunkiem nie wolno braci­
szkom przyjmować datków względnie ofiar na sty 

pendia Mszalne.

W niedzielę po sumie i po nieszporach Wy­
stawienie, po nieszporach zebranie Panien Ró­

żańcowych.

W przyszłą niedzielę przypada rocznica Ko­
ronacji Ojca św. z tego powodu odbędzie się na 
sali u p. Kostrzewy uroczysta Akademia ku Czci 
Piusa XI, na którą się całą parafię zaprasza. O  
godzinie 10,00. Msza św. bez kazania, suma uro­
czysta o godzinie 11,00 z kazaniem okolicznościo­
wym. Dla Przedstawicieli Władz krzesła przed 
Głównym Ołtarzem. Na sali pierwsze dwa rzędy 
zarezerwowane dla Władz, Dobrowolne ofiary na 
pokrycie kosztów Akademii przyjmuje się u drzwi 
do sali. W niedzielę przyszłą po n.eszporach ze­
branie Tow. Ludowego, w salce parafialnej, dla 
Akademii Papieskiej wypadnie zebranie Ojców  
Różańcowych. W przyszłą niedzielę, jako niedzie­
lę pierwszą kolekta nadzwyczajna na cele para­

fialne.
Kolendować będziemy:

PONIEDZIAŁEK
I. kolenda Myśliwiec nad drogą do Frydrychowa, 

Frydrychowo do p. K. Sądowskiego.

WTOREK.
I kolenda Myśliwiec dom p. Putynkowskiego i pr. 

strona szosy do Leśniczówki;
II kolenda o godzinie 10,30' wyb. pod Wałyczyk 

lewa strona;

ŚRODA.
I kolenda Myśliwiec za torem na lewo szosy pod 

Jaworze i przed torem na lewo pod Jaworze;
II kolenda Wyb. pod Sitno, Rozgart i Sicinek.

CZWARTEK.
I kolenda Myśliwiec lewa strona przed wsią i wieś;
II kolenda o godzinie 11,00 Michałki, Trzcianek i 

Makswałd.

plarzy „Głosu", wysłanych przez pocztę. 
Dodatkowo już żadnych kalendarzy w  
późniejszym terminie nie dołączymy, 
gdyż mogłoby przez to powstać zamie­
szanie, a ponadto ilość wydrukowanych  
egzemplarzy jest ściśle ograniczona.

Komu zatem zależy na tej pięknej 
premii, ten winien być bezwzględnie 
stałym prenumeratorem „Głosu". O ile 
jeszcze nim nie jest, niech się spieszy z 
opłatą prenumeraty, którą jeszcze przyj­
mują Urzędy Pocztowe i Administracja 
„Głosu Pomorza".

Dla wyjaśnienia i uniknięcia później­
szych zbędnych wytłumaczeń powtarza­
my, że ci co nie zapisali „Głosu" na 
przyszły miesiąc względnie kwartał, a 
kupują tylko poszczególne numery ga­
zety, kalendarza nie otrzymują.

• Gromnica — zimy połowica. Chociaż sam  
zwyczaj palenia świateł w czasie uroczystych ob­
chodów pochodzi z czasów pogańskiego Rzymu, 
jednak nazwa „gromnica" i samego święta jest 
czysto polska i powstała od zwyczaju zapalania

posiadanie wiasnego pojazdu meciiamcz  
nego. Wyklucza się, nuiaj - nogi i inne 
podobne środki lokomocji. Gorąco pole­
camy: własne auta, jacniy, awioneiki w  
ostateczności i tylko dla osob młodych 
i niezblazowanych — motocykle. Sadza­
nie ukochanej istoty na ramie roweru 
grozi wyżej wymienionej kobiecie nie­
jakim niebezpieczeństwem w wypadku 
wywrócenia. Poza tym rower jest stano­
wczo wynalazkiem spopularyzowanym.

2) Piękne panie lubią egzotykę, a 
zatem: posyłanie ananasów, orchidei, 
piesków pekińczyków i sjamskich kotów  
jest przyjmowane z zadowoleniem. O- 
strzega się przed ofiarowywaniem w cha 
rakterze podarunków egzotycznych: gą­
bek lub mat kokosowych, co może posta- 

|wić darczyńcę w sytuacji niejasnej.
3) Wszelka biżuteria rzecz jasna, pra­

wdziwa, wywołuje na ustach kobiety mi­
ły uśmiech. Jeśli ukochana w sklepie ju 
bilerskim powie subtelnie: „Ależ wybierz 
co chcesz, mnie jest wszystko jedno“ , 
należy natychmiast nabyć

tych świec w czasie burzy i gromów dla odwrócę 
nia nieszczęścia, a także w godzinie śmierci. Św. 
M. B. Gromnicznej należało zawsze w Polsce do 
najuroczystych. Odnoszą się do niego przysłowia: 
„Gromnica — zimy Połowica", a odnośnie do po­
gody: „Gdy na Gromniczną roztaje, rzadkie będą 
urodzaje", co oznacza, że po wczesnych odwil­
żach w tym okresie przychodzi zwykle mróz i 
przewlekła zima szkodzić mogąca oz:minom, bo 
jak inne przysłowie głosi: „Gdy na Gromniczną 
z dachu ciecze, zima się jeszcze przewlecze", to 
znów; „Gdy słońce jasno świeci, na Gromnicę, 
przyjdą mrozy i śnieżyce".

® Ślub. W niedzielę odbył się w kościele pa­
rafialnym w Dobrzyniu n. Drwęcą ślub p. Feliksa 
Łowickiego z Niedźwiedzia, obecnie zam eszkałe- 
go w Wąbrzeźnie, z p. Kiedrowską z Wąbrzeźna.

Młodej Parze „Szczęść Boże" na nowej dro­
dze życia.

•  Zgon. Dnia 3 bm. zmarł zasłużony członek 
tutejszej placówki Powstańców i Wojaków DOK. 
VIII śp. Jan Paradowski, odznaczony związkowym  
Srebrnym Krzyżem zasługi. Wieczny odpoczynek 
racz Mu dać Panie!

dzie ich jeszcze cały szereg w bieżącym karnawa­
le nie rokują pomyślnych wyników.

Może w czasie Wielkiego Postu, w którego o- 
kres niebawem wejdziemy nastąpi upamiętn.enie i 
organizatorzy zabaw w poszczególnych ośrodkach 
przyjdą do przekonania, że jednakowoż lepiej 
się wyjdzie na zespoleniu w wspólnych wielkich 
imprezach, których efekt zadowoli tak osobiste 
aspiracje uczestników jako i przysporzy środków  
finansowych na szlachetne cele.

• Pierwsze Obrady Rady Miejskiej w Wą­
brzeźnie. Pierwsze posiedzenie nowej Rady Miej­
skiej odbędzie się dnia 4 lutego 1939 roku o go­
dzinie 19,30 z następującym porządkiem obrad:

1) Zagajenie;
2) Wprowadzenie w urząd radnych miejskich;
3) Wybór komisji rewizyjnej;
4) Wybór komisji Opieki Społecznej;
5) Wybór komisji dot. targów wielkich i małych;

Drugie posiedzenie Rady Miejskiej odbędzie 
się dnia 4 lutego o godzinie 20,30 z jednym pun­

ktem porządku obrad:
Wybór 3 ławników miejskich.

© Imieniny Pana Prezydenta w szkole męskiej 
w Wąbrzeźnie. Dzień Imienin Pana Prezydenta 
obchodzono w szkole męskiej bardzo uroczyście. 
Po wysłuchaniu Mszy św,, zebrała się młodzież 
ze swymi wychowawcami na akademii, aby god­
nie uczcić Imieniny Dostojnika - Solenizanta. Chór 
szkolny pod batutą p. nauczyciela Pióra odśpie­
wał następujące pieśni: '.Złamane berło", ,,O świę 
ty kraju nasz", hymn państwowy ’ oraz „Boże coś 
Polskę". Przemowę okolicznościową wygłosił u- 
czeń klasy siódmej Krysiak. Wygłoszono następu­
jące wiersze: „Imieniny" (uczeń klasy niem. Brau- 
se), „Powinszowanie" (uczeń klasy siódmej Jan 

Bieńkowski), „Ku chacie" (uczeń klasy siódmej 
Żurawski Jerzy)’ „Serce mi głową" (uczeń klasy 
piątej Wójcik). Wobec tego, że szkoła męska nie 
posaiad auli, odbyły się w oddziałach niższych u- 

roczystości klasowe.

• PRZEROST ZABAW. W czasie, gdy głoś­
ne jest hasło konsolidacji i centralizacji, w ruchu 
organizacyjnym i towarzyskim naszego miasta za­
obserwować można na odwrót decentralizację i 
rozproszkowanie ruchu towarzyskiego, które w bie 
żącym karnawale osiągnęły swój punkt kulmina­

cyjny.

Odruch ten uwydatnia się przede wszystkim  
przez urządzenie zabaw w nieomal każdym ośrod­
ku życia towarzyskiego. Z reguły odbywają się 3 
— 4 zabawy w tygodniu. Oczywiście miasto nasze 
nie może dostarczyć na tyle imprez dostatecznie 
uczestników, bo trzeba być małym Kresusem, aże

5 wskazówek dla panów czyli, 

jak zdobyć ukochaną kobietę ?
i) Najpewniejszym  środkiem do celu jest; mniej trzy  karatowy, wszelka cnota win

na być nagradzana, a cóż dopiero cnota 
subtelnej Skromności.

4) Przy odrobinie dobrej woli można 
sprowadzać modele sukien z Paryża i 
Londynu. Futra mile widziane. Roman­
tyczny wielbiciel przywozi ukochanej 
pantotelki ze skóry węża, zabitego wła­
snoręcznie w Afryce, zaznaczając oczy­
wiście, że jedynie w powyższym celu 
zorganizował skromną ekspedycję. Nie 
radzimy ofiarowywać królików, zajęcy, 
szczurów, ani też kretów. Myszy w ja­
kimkolwiek stanie — wykluczone, jako 
futra, mimo wszystko, za mało cenne. To 
samo dotyczy kotów.

5) Dla uzyskania możliwości zreali­
zowania powyższych 5-ciu wskazówek 
należy natychmiast udać się do kolektu­
ry w celu zakupienia losu do pierwszej 
klasy czterdziestej czwartej Loterii Kla­
sowej. Wygrana przyczyni się z całą 
pewnością do ciągnięcia zupełnego sz.czę 
ścia każdego pana, chcącego zdobyć i...

ukochaną kobietę.brylant co naj zatrzymać

by zadość uczynić wszystkim wymaganiom „repre- R O I
zentacyjnym". Oczywiście cierpią na lym w pierw i
szej linii te imprezy, które ze względu na cel spo- ' Piątek, dnia 3 lutego.
leczny zasługują na poparcie. 15,00 Zagadki muzyczne. 15,20 Poradnik

Uwydatniło się to jaskrawię przy imprezach sportowy. 15,30 Muzyka obiadowa. 16,00 Dzien-
. . . j • i • AMk'i- 1 7A nik popołudniowy. 16,08 Wiadomości gospo-

osiaimch dni, zabawie „hOMORz.AUn.1 • ZA- darcze 16)20 Rozmowa z chorymi — ks. kape- 
BAWIE ne cele FOMOCV DOŻYWIANIA BIED-1 lana Michała Rękasa. 17,00 Pierwsze polskie 
NYCH DZIECI i zabawie ',SOKOLA", które wszy-1 przedstawienie teatralne na Śląsku (felieton), 
stkie nie osiągnęły takiej frekwencji jak w in- 1L15 Z zapomnianych pieśni. 17,45 Znicze"-- 

, , . , . . , ! słuchowisko. 18,15 Rozmowa z Radiosłucha-
nych latach, nad czym należy ubolewać zwłaszcza czam . (luty obuj buty) 18 25 wiadomo£ci SpOr- 

w stosunku do imprezy Komitetu Dożywiania Dzie- towe z Pomorza. 18,30 Powszechny Teatr Wy- 
ci, która niewątpliwie zasługiwała na wydajniejsze obraźni „Rupiecie". 19,00 F.I.S. — Europa na 

. > ■ 4, . I lodzie — pogadanka. 19,10 Koncert rozrywko-
poparc.e ze strony społeczeństwa. j wy lo,35 Audycja informacyjna. 21,00 Edw

Wobec takteh objawow imprezy przyszłe a bę Grieg: Qiof Trygvason. 22,00 Krokusy — ga­
węda podhalańska. 22,20 
22,55 Aktualności. 23,00 
dziennika wieczornego i

Muzyka taneczna. —  
Ostatnie wiedomości 
kom. meteorol.

Sobota, dnia 4 lutego.

6.57 Pieśń „Witaj Gwiazdo Morza". —  
7,00 Diennik poranny. 7,15 F.I.S. — Dzisiaj w 
Zakopanem. 7,20 Muzyka — płyty. 8,00 Audy­
cja dla szkół. 8,10 Przerwa. 10,00 Muzyka. 
10,55 Program na jutro. 11,00 Audycja dxa 
szkół — Śpiewajmy piosenki. 11,25 Muzyka 
wołana. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12,03 Audycja południowa. 13,00 Dla każ­
dego coś ładnego. 13,50 Wiadomości z Pomo­
rza. 14,00 Przerwa. 15,00 Audycja dla dzieci. 
15,30 Muzyka obiadowa w wyk. ork. dętej. —  
16,00 Dziennik popołudniowy. 16,08 Wiadomo­
ści gospodarcze. 16,20 Kronika literacka. 16,35 
J. S. aBch: Kantata Post Nativitatem Christi. 
17,00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie. 
18,00 Jęczmień browarny — pogad. rolnicza, 

i 18,10 Kawa czy żur — pogadanka. 18,25 Wia- 
j domości sportowe z Pomorza. 18,30 Audycja

® Zastraszające rozmiary przybierają drobne 
kradzieże. Wypadki nieposzanowania cudzej włas­
ności przez samowolnych uzurpatorów — drob­
nych złodziei — mnożą się w ostatnim czasie 

gwałtownie.
Onegdaj na ulicy Żwirki i Wigury wykradzio­

no sztachety przy płotach p. Brzoskowskiego, Lu­
li, Malskiego oraz boiska WF i RW. _________ ----

Możebv jednakowoż interwencja władz bez- dla Polaków za granicą. 19,00 F.LS. — - rans
, misia z łyżwiarskich, mistrzostw świata. iy,zu łakA ^ATTinWOIR. J , A-.J_

cyjna. 21,00 Przy sobocie po robocie — wielki 
koncert rozrywkowy. 22,55 Aktualności. 23,00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego.
Komunikat meteorologiczny.

pieczeństwa publicznego ukróciła taką samowolę, Koncert rozrywkowy. 20,35 Audycja informa- 
która nie tylko szkodzi okradzionych właścicieli । 
ale ponadto szpeci wygląd naszych ulic.

gi Wszystk'ch amatorów „rarytasów" zapra- 
sza według dzisiejszego ogłoszenia w dziale rekla­
mowym p, BRONISŁAW BLASZKOWSKI w so­
botę, dnia 4 LUTEGO 1939 ROKU do „GRAND 
CAFE" na tradycyjne „świniobicie" połączone z „ ____ c_____  .
nastrojową zabawą karnawałową, która starym 8,45 Gdańsk na fali pomorskiej — audycja 

zwyczaj stanowi „don" imprez karnawaiowyohj

w gronie „intymnym". | Gdańsku. 9,25 Muzyka. 9,40 Program na jutro.

Niedziela, dnia 5 lutego.

7,15 Pieśń: Serdeczna Matko. 7,20 Koncert 
poranny. 8,00 Dziennik poranny. 8,15 F.I.S. —  
Dziś w Zakopanem. 8,20 Audycja dla wsi. —

® Związek Rezerwistów Koła RYŃSK, urzą­
dza w dni 5 lutego 1939 roku tj. w niedzielę na 
sali p. Narzyńskiego Czesława w RYŃSKU swą 
tradycyjną doroczną zabawę karnawałową.

Na program tej imprezy złożą się różne a- 
trakcje z urozmaiceniami. Do tańca będzie przy­
grywać orkiestra wojskowa toruńskiego pułku. 

Początek o godzinie 18,00.

No powyższą zabawę jaknajuprzejmiej za­
prasza Komitet Zabawowy K. Zw. R.

® Z SREBRNEGO EKRANU. Film Morski 
kolorowy pełen dramatycznych przygód — humo­
ru, śpiewu, w przepysznej wystawie pt.

BŁĘKITNA ZAŁOGA  
na ekranie Słońca tylko dziś w piątek o godzinie 
17,00 i 20,30. W roli „śpiewającego marynarza" 
wielki śpiewak DICK POWEL, sekundują jemu 
urocza DORIS WESTON i HUGH HERBERT.

kJT cieli loix. u. - - - o-

9,45 Transmisja nabożeństwa z kościoła sw. 
Teresy w Wilnie. 11,10 Wiązanka meiodyj lu­
dowych. 11,45 Felieton programowy. 11,57 Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Poranek 
symfoniczny — z Wilna. 13,00 Wyjątki z pism  
Józefa Piłsudskiego. 13,05 Bydgoski przegląd 
teatralny. 13,15 Muzyka obiadowa. 14,40 Lite­
ratura dla wszystkich — fragment z książki 
A. Fiedlera „Jutro na Madagaskar". 14,55 Re­
cital fortepianowy Krystyny Wyrobek-Roes- 
nerowej. 15,30 Audycja dla wsi. 16,30 Recital 
wiolonczelowy SI. Popoffa. 17,00 Komedia Al. 
Fredry „Ciotunia". 17,40 Podwieczorek przy 
mikrofonie. W przerwie ok. 18,30 Chwila Biu- 
r a Studiów. 19,30 Audycja kameralna „Colle­
gium Musicum" przy miejskim Konserwato­
rium Muzycznym w Bydgoszczy. 20,10 Wiado­
mości sportowe z Pomorza. 20,15 Audycja in­
formacyjna. 21,30 Muzyka taneczna. W przer­
wie o 21,55 Radca Strońć gościem Śląskiej Po­
zytywki. 23,00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego i komunikat meteorologiczny.

W  sobotę o godzinie 20,30 w niedzielę o gouzi- 
nie 17,CO i 20,30 wielki film dramatyczny ł  klasy 

„ZNACHORA" pt.

PRAWO DO SZCZĘŚCIA  
z GORCZYŃSKĄ, BARSZCZEWSKĄ, WYSOCKĄ  
SAWANEM, STĘPOWSKIM . SIELAŃSKIM,

Tysiącom dzieci 
w Polsce grozi głód 

Pomyślcie Ottem 
i złóżcie ofiarę 
na Pomoc Zimową 
dla bezrobotnych.
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Ł O B D O W O

—  W a ln e z e b ra n ie O d d z ia łu K a t. S tó w .  

M ło d z ie ż y  M ę s k ie j o d b y ło  s ię  w  n ie d z ie lę , d n .  

2 9 I rb . p o d  p rz e w o d n ic tw e m  a s y s t, k o ś ć . k s . 

G o e tz e . P o ś p ie w ie i o d c z y ta n iu p ro to k ó łu  

s ta re K ie ro w n ic tw o z ło ż y ło s p ra w o z d a n ie z e  

s w e j c a ło ro c z n e j d z ia ła ln o ś c i , a  z e b ra n i je d n o ­

g ło śn ie u d z ie l il i m u p o k w ito w a n ia . D o n o ­

w e g o K ie ro w n ic tw a w y b ra n o p p .: J ó z e f J ę ­

d rz e je w sk i —  p re z e s , A lfo n s S iu d o w s k i —  w i­

c e p re z e s i s k a rb n ik , F e lik s W rz e s iń s k i —  s e ­

k re ta rz , W a c ła w  W iliń s k i —  c h o rą ż y . D o  K o ­

m is ji R e w iz y jn e j w y b ra n o : b y łe g o d łu g o le t ­

n ie g o  p re z e s a p . J ó z e fa Ł ę g o w sk ie g o  i p . W . 

W iliń sk ie g o . K s . G o e tz e w  s e rd e c z n y c h s ło ­

w a c h p o d z ię k o w a ł u s tę p u ją c e m u K ie ro w n ic ­

tw u z a d łu g o le tn ią p ra c ę i z a c h ę c a ł n o w y c h  

c z ło n k ó w  K ie ro w n ic tw a d o w y tę ż o n e j p ra c y  

d la  d o b ra  K o ś c io ła  i P a ń s tw a .

K S IĄ Ż K I

—  Z  d z ia ła ln o ś c i K S M . M . W a ln e z e b ra ­

n ie o d b y ło  s ię w  o g n isk u  u p . D o b ry k a . Z e  

s p ra w o z d a ń u s tę p u ją c e g o K ie ro w n ic tw a w y ­

n ik a , ż e o d b y ło  s ię w  r . 1 9 3 3 —  1 0 p o s ie d z e ń  

K ie ro w n ic tw a i 1 3 z e b ra ń p le n a rn y c h . O d ­

d z ia ł l ic z y  2 1 c h ę tn y c h  i g o r l iw y c h  c z ło n k ó w .  

1 0  c z ło n k ó w  b ie rz e  u d z ia ł w  O d d z ia ła c h  O b ro ­

n y  N a ro d o w e j. W  c ią g u  ro k u  c z ło n k o w ie  3  r a ­

z y w s p ó ln ie p rz y s tą p il i d o S to łu P a ń s k ie g o .  

D o c h ó d  w  r . 1 9 3 8 w y n ió s ł 2 4 5 ,6 6 z ł , ro z c h ó d  

2 3 2 ,4 3 z ł , s a ld o  1 3 ,2 3 z ł . D o  n o w e g o  K ie ro w ­

n ic tw a  w y b ra n o : p p . O s iń sk i F e lik s  —  p re z e s , 

W iśn ie w sk i S ta n . —  s e k re ta rz , Z a rę b s k i F r . —  

s k a rb n ik .

K O W A L E W O

—  W a ln e  z e b ra n ie K S M . M . w y b ra ło  n o ­

w e K ie ro w n ic tw o O d d z ia łu w  s k ła d z ie p p .:  

K a m iń sk i A lfo n s —  p re z e s , H e ld t F r . —  s e ­

k re ta rz , Z ie l iń s k i Z y g m u n t —  s k a rb n ik , Ż u ­

ła w sk i Z y g m u n t —  n a c z e ln ik . O d d z ia ł l ic z y  

3 7 c z ło n k ó w z w y c z a jn y c h i 4 0 n a d z w y c z a j­

n y c h i w s p ie ra ją c y c h . D o c h ó d w  ro k u 1 9 3 8  

w y n o s ił 4 1 9 ,2 5 z ł , ro z c h ó d 3 9 2 ,5 2 z ł , p rz e c h o ­

d z i n a  ro k  1 9 3 9  —  2 6 ,7 3  z ł . W  c ią g u  ro k u  o d ­

b y ło  s ię 1 5 z e b ra ń  K ie ro w n ic tw a  i 1 3 z e b ra ń  

p le n a rn y c h . B a rd z o  ż y w ą d z ia ła ln o ś ć O d d z ia ł  

w y k a z y w a ł w  k ó łk u  s p o r to w y m  i o s z c z ę d n o ś ­

c io w y m .DCBA

R U C H  l O W A R Z Y S T W

—  W A L N E  Z E B R A N IE  K O Ł A  R O D Z IN Y  

R E Z E R W IS T Ó W  W Ą B R Z E Ź N O .

S to s o w n ie d o  p a r . 1 3 S ta tu tu  Z a rz ą d  K o ­

ła z w o łu je s ię z w y c z a jn e  o g ó ln e z g ro m a d ź .  

[C z ło n k ó w  K o ła , n a d z ie ń  5 lu te g o  1 9 3 9 o  g o ­

d z in ie 1 5 ,3 0 , k tó re  o d b ę d z ie s ię w  m a le j s a l  

c e p . S z y m a ń s k ie g o  (H o te l p o d  O rłe m )  

s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  o b ra d :

1 )  Z a g a je n ie ;

2 )  W y b ó r P re z y d iu m  W a ln e g o Z e b ra n ia ;

3 )  O d c z y ta n ie p ro to k o łu  z o s ta tn ie g o z g ro ­

m a d z e n ia c z ło n k ó w ;

4 )  S p ra w o z d a n ie c z ło n k ó w  Z a rz ą d u :

a )  s e k re ta rk i ,  

b ) s k a rb n ic z k i ,  

c ) p rz e w o d n ic z ą c e j.

5 )  S p ra w o z d a n ie  K o m is ji R e w iz y jn e j ;

6 )  D y s k u s ja n a d s p ra w o z d a n ia m i i u d z ie ­

le n ie a b s o lu to r iu m  u s tę p u ją c e m u z a rz ą ­

d o w i K o ła ;

5 -M IN U T O W A  P R Z E R W  A

7 )  W y b ó r Z a rz ą d u  K o la ;

8 )  U s ta le n ie p la n u  p ra c y  n a ro k 1 9 3 9 -4 0 ;

9 )  W o ln e  g ło s y  i w n io s k i .

1 0 )  Z a k o ń c z e n ie .

W  r a z ie n ie p rz y b y c ia  o d p o w ie d n ie j l ic z -  

y c z ło n k ó w  o w y z n a c z o n y m  c z a s ie w a ln e  

z e b ra n ie o d b ę d z ie s ię w  d ru g im  te rm in ie o  

g o d z in ie 1 6 ,0 0 i u c h w a ły te g o z e b ra n ia s ą  

p ra w o m o c n e .

Z A R Z Ą D  K O Ł A

— ) S z c z u k o w a , p rz e w o d u . (— ) S a s s o w a , s e k r .

—  B a c z n o ś ć P O W S T A Ń C Y  i W O J A K Ó W !  

W  n ie d z ie lą , d n ia 5 lu te g o  o d b ę d z ie s ię m ie s ię c z ­

n e  z e b ra n ie  w  D o m u  S p o łe c z n y m  o  g o d z in ie 1 5 ,0 0 .

U p ra s z a s ię o p rz y b y c ie w s z y s tk ic h c z ło n ­

k ó w .  Z a rz ą d

—  W a ln e Z e b ra n ie K o ła W ą b rz e s k ie g o  

Z w ią z k u W e te ra n ó w ’ P o w s ta ń N a ro d o w y c h  

o d b ę d z ie  s ię w  s o b o tę , d n ia  4 b m . o  g o d z in ie  

1 8 ,0 0 w  lo k a lu  p . K O S T R Z E W Y  h o te l „ D w ó r  

W ą b rz e s k i" z n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  o b ­

r a d :

1 )  S p ra w o z d a n ie  Z a rz ą d u ;

2 )  U d z ie le n ie p o k w ito w a n ia u s tę p u ją c e m u  z a  

r z ą d o w i;

3 )  R e fe ra t p re z e s a O k rę g , p . O d ro w s k ie g o ,  

4 ) W y b ó r n o w e g o  z a rz ą d u .

Z e w z g lę d u  n a w a ż n o ś ć s p ra w  o ra z o -  

b e c n o ś ć p re z e s a  o k rę g o w e g o  p . O d ro w s k ie g o  

u d z ia ł w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  k o n ie c z n y .

Z a rz ą d

—  B a c z n o ś ć P o w s ta ń c y i W o ja c y O d d z ia ł  

W ą b rz e ź n o . D n ia 1 2 lu te g o 1 9 3 9 ro k u  o g o d z in ie  

1 5 '0 0 w  lo k a lu  D o m u P ra c y  S p o łe c z n e j o d b ę d z ie  

s ię R o c z n e W a ln e Z e b ra n ie z n a s tę p u ją c y m  p o ­

r z ą d k ie m  o b ra d :

1 ) Z a g a je n ie ;

2 )  W y b ó r p re z y d iu m  W a ln e g o  Z e b ra n ia ;

3 )  O d c z y ta n ie p ro to k o łu z o s ta tn ie g o  w a ln e g o  z e ­

b ra n ia .

4 )  S p ra w o z d a n ie Z a rz ą d u  i K o m is j i R e w iz y jn e j ;

5 )  U d z ie le n ie a b s o lu to r iu m  u s tę p u ją c e m u  z a rz ą d o ­

w i;

P R Z E R W A 1 0 -M IN U T O W A

6 )  W y b ó r n o w e g o  z a rz ą d u ;

W o ln e g ło sy  i w n io s k i;

Z a k o ń c z e n ie .

O  i le n ie  p rz y b ę d z ie o d p o w ie d n ia  l ic z b a c z ło n  j T u c z o n e m ię s is te . . . . . . .  

k ó w  n a p o w y ż s z e z e b ra n ie , o d b ę d z ie s ię p ó ł g o - N ie tu c z o n e , d o b rz e o d ż y w io n e . . 
d ż in y  p ó ź n ie j d ru g ie  z e b ra n ie  z  w a ż n o ś c ią u c h w a ł i M ie rn ie o d ż y w io n -e ’ • • ’ 

b e z w z g lę d u  n a l ic z b ę o b e c n y c h . Z a rz ą d I M Ł O D Z IE Ż "

1 D o b rz e o d ż y w io n e . . . . . . . . . . . . . . . . .
—  P o w . K o ło  Z w . In w a lid ó w  W o je n n y c h R . M ie rn ie o d ż y w io n e . . . . . . . . . . . . . .   ,

P . Z e b ra n ie m ie s ię c z n e o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę  |

d n ia 5 b m . o  g o d z in ie 1 4 ’0 0 w  lo k a lu  p . M a rk u - 1 C IE L Ę T A :
s z e w s k ie g o . C z ło n k ó w  i s y m p a ty k ó w  u p ra s z a s ię N a jp rz e d n ie js z e c ie lę ta tu c z o n e .

p rz y b y c ie .  Z a rz ą d D o b rz e o d ż y w io n e

! M ie rn ie o d ż y w io n e . . . . . . .

—  W  d n iu  1 2 lu te g o  1 9 3 9 ro k u  o  g o d z i-  J

n ie 1 5 ,0 0 o d b ę d z ie  s ię R o c z n e W a ln e Z e b ra - ’ T W W R C Y A  A T R A K f T A
n ie Z w ią z k u  U c z e s tn ik ó w  S tra jk u  S z k o ln e g o  A ln A ll L d A

n a P o m o rz u  z la t 1 9 0 6 -0 7 K o ła L o k a ln e g o  w  K  A  R  N  A  W  A  Ł  O  W  A

7 )

8 )

W ą b rz e ź n ie w lo k a lu H o te lu p o d „ B ia ły m  

O rłe m * ' 1 9  l u t e g o  1 9 3 9

P O Z N A Ń S K I E  T A R G O W I S K O

M I E J S K I E

P o z n a ń , d n ia  3 1 .1  . 1 9 3 9  r .  

B Y  D  Ł O  i

P ła c o n o  z a 1 0 0 k g  ż y w e j w a g i c a .

Ś W IN IE :
P e łn o m ię s .  1 2 0 — 1 5 0  k g  ż y w e j  w ’a g i  1 0 0 — 1 0 4
P e łn o m ię s ,  1 0 0 — 1 2 0  k g  ż y w e j w a g i  9 6 — 9 8
P e łn o m ię s .  8 0 — 1 0 0  k g  ż y w e j  w a g i  8 4 — 9 5
M a c io ry  i p ó ź n e k a ta s try  9 0 — 9 9

W O Ł Y :
P e łn o m ię s . w y tu c z o n e  n ie o p rz ę g a n e . 6 2 — 6 8
M ię s is te tu c z o n e m ło d s z e d o  la t 3 . 5 0 — 5 8
M ię s is te tu c z o n e  s ta r s z e  , . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4 4 4 8
M ie rn ie o d ż y w io n e . . . . . .  . . .  3 6 — 4 0

B U H A J E ;
W y tu c z o n e p e łn o m ię s is te . , . . . . . 6 0 — 6 6
W y tu c z o n e p e łn o m ię s is te ja g n ię ta . 5 0 6 6
N ie tu c z o n e  d o b rz e o d ż y w , e ta r s z e . .
M ie rn ie o d ż y w io n e  . 3 6 — 4 0

K R O W Y :
W y tu c z o n e p e łn o m ię s is te . . . . . .
T u c z o n e m ię s is te , «
N ie tu c z o n e , d o b rz e o d ż y w io n e . . . .

’M ie rn ie o d ż y w io n e . . , , . . • •

O W C E :
W y tu c z o n e p e łn o m ię s . ja g n ię ta . . .
T u c z o n e s ta rs z e s k o p y  i m a c i o r k i

J A Ł O W IC E :
W y tu c z o n e p e łn o m ię s is te

6 2 — 6 8
4 8 -5 8
4 2 -4 4
2 2 -3 2

5 6 — 6 0

6 6 — 7 4
5 0 -6 0
4 4 — 4 8
3 6 — 4 0

8 6 -4 0
7 6 = 8 4

7 6 -8 4
6 6 — 7 4
5 4 — 6 4
4 0 -5 2

D n ia 3 b m , z m a r ł p o  k ró tk ic h c ie rp ie n ia c h K  

c z ło n e k  n a s z e g o  Z w ią z k u  |

ś . p .

J a n  P a r a d o w s k i
w  w i e k u  6 3  l a t  £

o d z n a c z o n y  z w ią z k o w y m  s re b rn y m  k rz y ż e m  z a - ■  

s łu g i . Z w ią z e k  t ra c i w  n im  g o r liw e g o  c z ło n k a , | |  

k tó re g o  p a m ię ć b ę d z ie n a m  z a w s z e d ro g a .

Z w i ą z e k  P o w s t a ń c ó w  i  W o j a k ó w

0 -  K .  V I I I  —  p l a c ó w k a  W ą b r z e ź n o

W s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  p la c ó w k i p ro s im y  o  o d d a n ie  

z m a rłe m u  o s ta tn ie j p rz y s łu g i w  p o g rz e b ie , k tó ry o d b ę ­

d z ie  s ię  w  p o n ie d z ia łe k  d n ia  6  b m . z d o m u ż a ło b y .

W e  w t o r e k , d n i a  7  l u t e g o  1 9 3 9  r .  

o d b ę d z i e  s i ę  w  W ą b r z e ź n ie  

ja rm a rk  
n a k o n i e  i b y d ł o .

B u r m i s t r z

( — ) S c h w a r z

. . S I L N E  L O T N I C T W O  
T O  S I L N A  P O L S K A * *

N u m e r a k t: K m , 9 0 3 /3 8 .

O B W I E S Z C Z E N I E

O  L I C Y T A C J I N I E R U C H O M O Ś C I

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w  W ą b rz e ź n ie J a n  
G łó w c z e w s k i m a ją c y k a n c e la rię w  W ą b rz e ź n ie u lic a  
T a rg o w a N r 5 n a p o d s ta w ie a r t . 6 7 6 i 6 7 9 k p c . p o  
d a je d o p u b lic z n e j w ia d o m o śc i ż e d n ia 1 6 m a rc a  
1 9 3 9  r e k u  o  g o d z in ie 1 1 w  S ą d z ie  G ro d z k im  w  W ą b ­
r z e ź n ie s a la n r 1 2 o d b ę d z ie s ię s p rz e d a ż w  d ro d z e  
p u b lic z n e g o p rz e ta rg u  n a le ż ą c e j d o d łu ż n ik a K a ro la  
W ó jc ic k ie g o  n ie ru c h o m o ś c i ro ln e j, p o ło ż o n e j w  W ą b ­
r z e ź n ie w y b . p o d  C h e łm n o , p rz e z n a c z o n e j n a p ro w a ­
d z e n ie g o s p o d a rs tw a ro ln e g o ’ o o b s z a rz e 5 ,0 8 .0 4 h a  
n a  k tó ry m  s to i d o m  m ie s z k a ln y  w ra z  z  z a b u d o w a n ia m i  
g o s p o d a rc z y m i. N ie ru c h o m o ś ć m a u rz ą d z o n ą k s ię g ę  
h ip o te c z n ą , k tó ra p rz e c h o w y w a n a je s t w S ą d z ie  
G ro d z k im  w  W ą b rz e ź n ie  p o d N r W ą b rz e ź n o  to m  2 8  
w y k a z L . 7 0 2 .

N ie ru c h o m o ś ć o s z a c o w a n a z o s ta ła n a s u m ę z ło ­
ty c h  6 0 8 0 ,— , c e n a  z a ś w y w o ła n ia  w y n o s i z ł 4 .5 6 0 ,— .

P rz y s tę p u ją c y  d o  p rz e ta rg u  o b o w ią z a n y  je s t z ło ­
ż y ć r ę k o jm ię w  w y s o k o ś c i z ł 6 0 8 ,—  i p rz e d ło ż y ć z e ­
z w o le n ie w ła d z a d m in is tra c y jn y c h n a n a b y c ie w y ż . 
w y m . n ie ru c h o m o ś c i .

R ę k o jm ię n a le ż y  z ło ż y ć w  g o to w iź n ie a lb o  
w  ta k ic h p a p ie ra c h w a rto ś c io w y c h b ą d ź k s ią ­
ż e c z k a c h w k ła d k o w y c h in s ty tu c y j , w  k tó ry c h  
w o ln o  u m ie s z c z a ć fu n d u s z e  m a ło le tn ic h . P a p ie ry  
w a rto ś c io w e p rz y ję te b ę d ą w  w a rto ś c i t rz e c h  
c z w a r ty c h  c z ę ś c i c e n y  g ie łd o w e j.

P rz y  l ic y ta c j i  b ę d ą  z a c h o w a n e  u s ta w o w e  w a ­
ru n k i l ic y ta c y jn e  o  i le  d o d a tk o w y m  p u b lic z n y m  
o b w ie sz c z e n ie m  n ie  b ę d ą  p o d a n e  d o  w ia d o m o ś c i  
w a ru n k i o d m ie n n e .

P ra w a  o s ó b  t r z e c ic h  n ie  b ę d ą  p rz e s z k o d ą  d o  
l ic y ta c ji i p rz y s ą d z e n ia  w ła s n o ś c i n a r z e c z n a ­
b y w c y  b e z  z a s trz e ż e ń , je ż e l i o s o b y  te  p rz e d  ro z ­
p o c z ę c ie m  p rz e ta rg u  n ie  z ło ż ą  d o w o d u , ż e w n io ­
s ły  p o w ó d z tw o  o  z w o ln ie n ie n ie ru c h o m o ś c i lu b  
je j c z ę ś c i o d e g z e k u c ji i ż e u z y s k a ły  p o s ta n o ­
w ie n ie  w ła ś c iw e g o  s ą d u , n a k a z u ją c e  z a w ie s z e n ie  
e g z e k u c ji.

W  c ią g u  o s ta tn ic h  d w ó c h  ty g o d n i p rz e d  l ic y ­
ta c ją w o ln o o g lą d a ć n ie ru c h o m o ś ć w  d n i p o -  
w s z e x in ie  o d  g o d z in y  8  d o  1 8 , a k ta  z a ś  p o s tę p o w a ­
n ia  e g z e k u c y jn e g o  m o ż n a  p rz e g lą d a ć w  S ą d z ie  
G ro d z k im  w  W ą b rz e ź n ie u l . W o ln o ś c i N r 1 7 ,  
s a la  N r 1 5 .

D n ia 3 0  s ty c z n ia 1 9 3 9  ro k u .

( - )  J A N  G Ł Ó W C Z E W S K I , k o m o rn ik

O G Ł O S Z E N I A  
D R O B N E

C 3  R t  A  M  D  C  / X  F  E

w l . B r .  B l a s z k o w s k i  
u r z ą d z a  w  s o b o t ę  4  b m .

W I E L K I E

Ś W I N I O B I C I E

p o ł ą c z o n e  z  

K O N C E R T E M  I D A N C I N G I E M  

-  | l i c z n y m i  a t r a k c y j n y m i  n i e s p o d z i a n k a m i  —  

1  a p y  —  B a lo n i k i —  S e r p e n t y n y  —  K o n f e t t i  

W y ś m ie n i t a  k u c h n ia  

S P E C J A L N O Ś Ć :  
f l a k i , n o g a  w i e p r z o w a , g r o ­

c h ó w k a  z  w k ła d k ą ,  p e k l ó w k a  

P i e l ę g n o w a n e  

w i n a —  l ik i e r y —  w ó d k i i p i w a  

n a  k t ó r e u p r z e j m i e  z a p r a s z a G O S P O D A R Z

Z a d o w o l o n a  
j e s t  m a t k a

p o s ia d a ją c m a s z y n ę d o  
s z y c ia , h a f tu i m e re ż e k  
z f irm y  „ P o ls k i D o m  H a n -  
d lo w y  K R l^ C H E R ”  w  K ra ­
k o w ie , u l . Z w ie rz y n ie c k a  6  
W y d z . 1 4 1 a lb o w ie m  o p ­
ró c z w y g o d y z a o s z c z ę d z a  
w ie le  p ie n ię d z y . M a s z y n ę  
ta k ą  n a b y ć  m o ż n a ju ż  o d  
z ł 1 5 0  —  g o tó w k ą i n a  d o ­
g o d n e  s p ła ty N a  ż ą d a n ie  
w ’y s y la s ię c e n n ik i b e z ­
p ła tn ie .

K i n o  

d ź w i ę k o w e  

„ S ł o ń c e “

T y l k o  d z i ś  o  g o d z .  5  i 8 .3 0  d l a  m ł o d z ie ż y  p o b o r o w e j

B ł ę k i t n a  Z a ł o g a
W  s o b o t ę  o  g o d z . 8 .3 0  i w  n i e d z i e lę  o  g o d z .  5  i  8 .3 0
N o w y w ie lk i f ilm  p o ls k i z c y k lu  k la s o w y c h  d ra m a tó w  p . t .

P r a w o  d o  s z c z ę ś c i a
W  ro la c h g łó w n y c h k w ia t a k to r s tw a p o ls k ie g o :

M . G o r c z y ń s k a —  E . B a r s z c z e w s k a  —  L . W y s o c k a
Z b y s z k o  S a w a n —  K - J u n o s z a  -  S t ę p o w s k i i S t . S i e l a ń s k i  

W  l o k a l u  c o d z i e n n i e  K O N C E R T  —  D A N C I N G

k a ż d e  s ł o w o  k o s z t u j e  
1 0  g r o s z y , w y r a z y  n a ­
p i s o w e  2 0  g r o s z y . —  
U m i e s z c z a  s i ę  z a  p o ­

p r z e d n i m  n a d e s ła n ie m  
g o t ó w k i ( m o ż e  b y ć  w  
z n a c z k a c h  p o c z t o w .) —  
N a  o f e r t y  d o ł ą c z y ć  2 5  
g r o s z y .

Z g u b i ł e m
w  o s ta tn ią n ie d z ie lę p rz y  
s ta c j i K o le jk i P o w ia to w e j  w  
W ą b rz e ź n ie l a s k ę  z i e l o ­
n ą  o  r ę k o j e ś c i z  r o g u  
j e l e n i a .
Z n a la z c a  o trz y m a  z a  z w ró ­
c e n ie  m i la sk i w y s o k ie w y ­
n a g ro d z e n ie .
J a n  Z i lz  J a ra n to w ic e

U n i e w a ż n i a m
w e k s e l g w a ra n c y jn y  w y s ta ­
w io n y  w  l ip c u  1 9 3 8  r . n a  
s u m ę 5 0 , z ł n a  n a z w is k o  
B r . C z e c h o w s k i w  B ie l­
s k u  M ły ń s k a  8  
J ó z e t  B r y x  P łu ż n ic a

P o k ó j
z  u trz y m a n ie m  d o  w y n a ję c ia  
Z g ł. w  a d m . G ł o s u  P o m

M ł o c a r n i ę  p a r o w ą  
w  d o b ry m  s ta n ie  k o rz y s tn ie  
s p r z e d a  N a f t y ń s k i  
J a ra n to w ic e

-  K i e  t a k  i n  i l i a  t e m p o r e  b y w a ł o .

G d y  s i e  k l i e n t ó w  z  u l i c y  z w o ł a ł o !  -

l w i ą t  d z i ś  p o s t ą p i ł  -  t r z e b a  i c h  p o p r o s i ł ,  

I  t u  w  g a z e c i e  f i r m ę  s w ą  o g ł o s i ł !  -

A B O N A M E N T  M IE S IĘ C Z N Y  W Y N O S I :

W  e k s p e d y c ji lu b a g e n tu ra c h  m ie s ię c z n ie  8 0 g ro s z y  
z o d n o s z e n ie m  p rz e z p o c z tę lu b  p o s ła ń c a  9 5 g ro s z y  
„ G ło s P o m o rz a '* w y c h o d z i w  p o n ie d z ., ś ro d y  i p ią tk i .  
W  w y p a d k a c h n ie p rz e w id z ia n y c h , p rz y w s trz y m a n iu  
E rz e d s ię b io r s tw a , z ło ż e n iu  p ra c y , p rz e rw a n iu  k o m u n i-  

a c j i, a b o n e n t n ie  m a p ra w a  ż ą d a ć  p o z a te rm in o w y c h  
d o s ta rc z e ń g a z e ty lu b z w ro tu c e n y a b o n a m e n tu .

W y d a w c a B . S z c z u k a  —  Z a k ła d y  G ra fic z n e W ą b rz e ź n o  

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A le k s a n d e r L e d w o c h o w sk i ,  
W ą b rz e ź n o  —  u l . B r. P ie ra c k ie g o  H a .

R e d a k c ja  i a d m in is tr a c ja : W ą b rz e ź n o , M ic k ie w ic z a 1 .

R e d a k to r p rz y jm u je o d 1 0 — 1 2 . —  N ie z a m ó w io n y c h  
r ę k o p is ó w  r e d a k c ja n ie h o n o ru je  i n ie z w ra c a .

T e l. 8 0 . •  P K O . N r 0 4 .2 5 2 . •  P rz e k a z  ro z ra c h u n k . 1 .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

W ie rs z  m ilim e tro w y  (n a  s tro n ie  7 - ła m o w e j) . . 1 0  g r  
n a  s tro n ie  4 - ła m o w e j (w  te k śc ie ) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 0  g r
n a  s tro n ie  p ie rw s z e j. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   5 0  g r
P rz y  p o w ta rz a n iu  o g ło s z e ń  —  o d p o w ie d n i r a b a t.
D la  s p ra w  s p o rn y c h  je s t w ła ś c iw y  s ą d  w  W ą b rz e ź n ie .
Z a te rm in o w y  d ru k  a d m in is tr a c ja n ie  o d p o w ia d a .
Z a  z a s trz e ż e n ie  m ie js c a  p o b ie ra  s ię  2 0  p ro c , n a d w y ż k i.

K s ią ż n ic a  K o p e rn ik a ń s k a  

w  T o ru n iu


